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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakoyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Mr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowsita (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkm skej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

,az

Prenum erata z odnoszeniem uo dom u i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub., półroczni e 4.5 0 , kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuie się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast, raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10 
za każdy nast. raz oc. wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Lucerańska Nr. 6. Tel. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trerise; w W r-szaw ie  
Dom Handlowy L. i B. Metzl & S-ka. Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungre, Wierzbo­
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał lY-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

3B B B B B B B B B B B B SB B B B B SB 8B B B |
Z A R Z Ą D

P o l i i i w o - M i s g o  Tow. Handlu Towarami Aptecznymi
(Juroiłat)

podaje do wiadomości, że m agazyn Towarzystwa (dawniej Neeze)
przeniesiony został na 

K R E S Z C Z A T I K  N r  12.
Magazyny Towarzystwa znajdują się:

1) Kreszczatik Nr 36,
2) „ „ 12,
3) Bezakowska „ 16,
3) na Padole, A leksandrow ska Nr 46.

3 ^ “Więcej magazynów, oprocz wyżej wymienionych, Tow . nie posiada.
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Dom B a n  ko w y

T a d e u s z  R a k o w s k i
K r e s z c z a t i k  N r  27 A i020

asekuruje drugie premiowe pożyczki na l-go listopada 1906 r

po 2 rb . 10 kop.
Stado  w orob iow ieck ie

R O M A N A  Ż U R A K O W S K I E G O ,
p. i tel. Ostropol, guD. w oł., w. Worobiówka.

Z powodu zupełnej likwiuacyi stada, 17-go października b. r., o godz. 
9-ej rano, odbędzie się w Worobiówce licytacya ogierów, m atek i młodzieży 
razem  przeszło 60 sztuk. Dojazd do st. Miropol, Pol,-Zach., konie wysyła się 
na żądanie. R770-3 1

Adres: Równe, Syndykat.
Kupno i sprzedaż zbóż i nasion. Maszyny i na­
rzędzia rolnicze. Żelazo z fabryki „Huta Ban- 
kowa^. Posadzki fabryki „Tąjkury?. Wyroby 
cementowe. „Multiplikator“ aparat, usuwający 
wilgoć i zaoszczędzający opał. Przedstawiciel­
stwo Towarzystwa Ubezpieczeń od ognia r Na-

dieżda-.

T E A T R  M IE J S K I . Opera rosyjska, pod dyr. M M. Borocląja.
W e czwartek, d. 12-go października, op.: „Gioconda“ , muz. Ponciolli; uczest. 
pp.: Dobrzańska, Korenina, Kłopotowska; pp.: Griniew, Disnienko, Kowalewski, 
Mosin, S;birakow, Sokolski.—W piątek, d. 13-go października, op.: „Jolanta", muz. 
Czajkowskiego i op.: „Rigoletto", muz. Verdiego.— W subottj, d. 14-go paździer­
nika op.: „Rusałka". — W niedzielę, d. 15-go października, w południe, ceny 
zmniejszone, op.: „Demon", muz. Rubinszteina; wieczorem, op.: „Aida", muz.

Verdiego.

T e a t r  S o ło w c o w a .  Dyrekcya I. B. Duwan-Torcowa.
W e czwartek, d. 12-go października, 1) 2-gi raz nowa sztuka: „Szkw ał" w 3-ch 
aktach Bernszteina; 2) „Narzeczony z więzienia za długi", kom. w l-ym  akcie 
Czernyszowa.— W piątek, d. 13-go paźdzh rnika, benefis p. Stiepanowa: 1) „Jak 
dla kogo wesołe życie", kom. w 3-ch akt. Krylowa, 2) „Sen radcy tajnego", w 
l-ym  akcie Potapenka. — W sobotę, d. Ii-go  października, 6-ty raz: „Sherlok 

Holmes", sztuka w 4-ch akt. Conon DoyleCa, tłóm. W. Protopopowa.

T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
We czwartek, d. 12-go października, 2-gi raz nowa sztuka Schau: „Buntownik" 
(Miatieżnik), dram. w 4-ch akt. — W piątek, d. 13-go października, 6-ty raz: 
„Stracona nadzieja" H eyerm ansa. — W sobotę, d. 14-go października, i)  4-ty 
raz: „Getto" Heyerm ans’a, 2) „Zielona papuga" Schnitzlera. — W niedzielę, 
d. 15-go października, w południe ceny znacznie zmniejszone: „Mieszczanie", 
dram at w 4-ch akt. Gorkiego.—W  poniedziałek, d. 16-go października na cześć 

Ibsena „Dzika kaczka", dram at w 4-ch akt. Ibsena, tłóm. Sablina.
Głńwnv adm inistrator: N. Tzwniski.
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99O L I M P E ”
•  •  •  •  dyrekcya l. M. Chrzanowskiego.

W e czwartek, d. 12-go października

debiuty nowych artystek

M -lle  Ja o lie r i M -lle  W eron
g o ś c in n e  w y s t ę p y

znakomitej francuskiej śpiewaczki, z głosem fenom enalnym  (Etoile)

IW NŁ-Ile Lidya L y s
(Phenomenal Vocal).

Wkrótce występy nowych artystów,
Zarządzający: A. J. Aleksandrów.
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C yrk  „Hippo-PaSnce”
fó ik o t a jo w s k a  N r  7.

Dziś, we czwartek, d. 12-go października, wielkie 
przedstawienie, 2-gi występ C z io t t i  ze swoimi 
„sport-act", rosyjskim i gończymi psami. Ucze­
stniczą: Rowerzyści S a m o t s ,  Pantom iniści Nel­
son i Folet, Gimnastycy Trio-Og*os, Muzykanci Emi- 
lios, Amazonka Dezi, A tleta M orro, Am azonka 

Aida i inni.
Początek o godz. 8 i pół wieczorem.
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99Chateau des f le u rs *-2
D yrekcya G. K. KONSTANTINOWA. 

D z iś ,  w e  c z w a r t e k ,  J .  12-go p a ź d z ie r n ik a

Ą- jśT ósm y Tiry stęp
G r a n d ę  E t o i le  P a r i s ie n n e

N l- l le  M I E T T E
zaangażowanej z paryskiego teatru  „AMBASADEUR"

tylko na 8 występów.
D z iś  z u p e łn a  z m ia n a  p r o g r a m u .  D e b iu ty :  M - l le  T a m a -  

Cp r y - G r u z iń s k ie ] ,  M - l le  D a r b e l le ,  De-Lassiera, Kw artet Klem- 
bMrruery, Hohenfeisen, Oniegina, De-Liwerne, Ałmaszi i wiele

innych.
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A n o n s :  IJĘ T  W tych  dniach przyjeżdża 
znakom ita francuska trupa ekscentryczna z paryskiego teatru  

„ M o u l in  R o u g e “ .

09
09*4\*
0%
99
*14*
W

ł<&

*41*
0 9*14*
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| A D M I N E S T R A C Y A

! ^Dziennika .Kijowskiego 5
®  *J  dla przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie po- •

podaje do wiadomości, że generalną Agenturę $
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®  Kijów, A n n ie n k o w s k a  (E_utet*ańska) N r .  6.

A 298—2— 2wierzyła panu

S tan isław ów  O rłow skiem u
Telefonu Nr. 914. •

9
9

S. Hiszpański
szewc

w Kijowie —  Kreszczatik 17, 
w Warszawie —  Erywańska 16.

Obuwie męskie, dam 
skie i dziecinne. Spe- 

cyalność: obuwia 
sportowe. Firma  
istnieje od 1838 r.

A81

Zakład ogrodniczy

E D 1 H D 1  KfilSTEBA.
w Kijowie, przedmieście Kureniówka, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23, 
naprzeć. Grand-Hotelu, puleca Szano­
wnej Publiczności ze swoich obszer­
nych szkółek drzewka i krzaki owoco­
we i ozdobne, także holenderskie kwia­
towe cybulki, ogrodowe wszelkie na­
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrze­
bowanie w ysyła ją  się bezpłatnie.

A958

Szkoła handlowa A. Imszenieckiej w Ki­
jowie, Funduklejow ska Nr 26.

Z zezwolenia m inistra wspólne w ykszta ł­
cenie chłopców i dziewcząt, pod kiero­
wnictwem grupy nauczycieli. Szkoła 
daje uczniom swym praw a szkół real­
nych, a uczennicom — gimnazyów. 
Otwarte zostały 2 przygodowa w. (mł. i 
star.), I., II i III kl. Wpisowe dla przyg.

ki. 80 rb., dla następ. — 100 rb. 
Przy szkole pensyonat dla uczni i uczen­
nic. Podania przyjmują się od godziny 
10 do 12. W stępne egzamina zaczyna­
ją  się od 25 sierpnia. W ykładany je s t 
jęz. polski (literatm a), a także religia 

rzym.-kat. po polsku. B963

Rada gospodarzy Klubu Pol­
skiego „OGNIWO", zaprasza Sza­
nowne Panie, należące do ro­
dzin pp. członków, na wiec or­
ganizacyjny, mający się odbyć 
w salonach klubu d. 12-go b. 
m., t. j. we czwartek, o godz. 

¥  7 1/ ,  wieczorem. A 1 0 1 8
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En  v e n te  c h e z

Lóofl lńzikowski a K i i
Monsieur et Madame Moloch par 

Marcel Prśvost. La Dixieme Muse 
par Georges Oi.net. R784

Dom Handlowy

K. SEPTER i S-ka
został przeniesiony do nowego 

lokalu
K r e s z c z a t i k  N r  4 0 .

A M ita łt Karol Iwanicki
przeniósł się na Funduklejowską Nr 62.

R746

Poszukuj; korespondentki
maszynie i znającej stenografię i fran­
cuski język. Listownie: Hotel Conti­
nental Nr 29. Osobiście od g. 5 do 6 
wieczorem. R785

D o k t ó r  N ie c z a j  H r u z e w ic z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. W szelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

A D M I N I S T R A C Y A

II
U

podaje do wiadomości, że

w Humaniu księgarnia
p-ni Witkowskiej

upoważnioną je s t do przyjmowania pre­
num eraty. Adres: ulica 2 o fS o w ie c k a  
dom Klubu. W księgarni nabywać m o­
żna pojedjńcze N-ry „Dziennika Ki­

jow skiego" po 5 kop.

Rozporządzenie obowiązujące.
Gen.-gubernator kijowski, podolski i 

wołyński, gen. lejtenant Suchomlinow, 
na mocy punk. 1 i 4 art. 19 przepi­
sów o miejscowościach, ogłoszonych w 
stanie wojennym (dod. do art 23 
t. II Zbioru praw , wyd. 1892 r.), 
postanowił;

I) W obrębie całej guberni! kijow­
skiej, przez czas trw ania stanu wojen­
nego, wszystkie sprawy o pogwałcenie 
art. 63 kod. o karach, nakładanych 
przez sędziów pokoju (Zbićr praw, 
t. XV, wyd. 1885 r.), oddawać do 
decyzyi władz administracyjnych w wy­
padkach przewidzianych w punkcie 3 
niniejszego rozporządzenia.

II) W obrębie miasta Kijowa, przez 
cały czas trwania stanu wojennego, od­
dawać do decyzyi władz administra­
cyjnych w wypadkach, przewidzianych 
w p. III niniejszego rozporządzenia, 
sprawcy wynikające z przekroczenia 
art. 30 i 31 tegoż kodeksu.

III) Z tego powodu: 1) za samo­
wolne opuszczenie miejsca, przeznaczo­
nego na zanieszkanie na mocy rozpo­
rządzenia obowiązującego odnośnych 
władz sądowych lub administracyjnych, 
jak  również za samowolny powrót do 
miejsca, z którego dana osoba była wy­
słaną; 2) za nieposłuszeństwo policyi 
podczas pełnienia obowiązków służbo­
wych, kiedy żądania jej są prawne; 
3) za znieważenie nolicyi pod­
czas pełnienia obowiązków służbowych, 
winni podlegają w drodze administra­
cyjnej zamknięciu w więzieniu lub for­
tecy, aresztowi do 3 miesięcy, lub 
grzywnie do 3 ,000  rb.

IV) Niniejsze rozporządzenie nabiera 
mocy obowiązującej po ogłoszeniu ni- 
nieiszego rozporządzenia w „Kij. Gub. 
Wiedomostiach".

V) Kopię niniejszego rozporządzenia 
doręczyć gubernatorowi kijowskiemu w 
celu podania do ogólnej wiadomości, i 
prokuratorowi kijowskiej izby sądowej 
do wiadomości,
Kijów , dn. 6  października 1 9 0 6  r.

Gen.-gubernator kijowski, podolski i 
wołyński. Snchomlinow.

K A L E N D A R Z .
12 (25) C zw artek  — M aksym iliana B. W .
13 (26) P ią te k  — E d w a rd a  K r. W.
14 (27) Sobota — K aliksta .
15 (28) N ie d z ie la — ladw ig i W d
16 (29) P on ied z .— M arty n ian a
17 (30) .W to rek —W ik to ra  M.
18 (31) Ś ro d a— Ł u k asza  E w ang,

P. T. Gimnastyczne. Ćw iczenia d la  dziew czy­
n ek  od 5 —7. Od 9 — 10 zapasy.

Biblioteka miejska: od 12 do 4.
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

Koncentracya narodowa.
(Ankieta specyalnego delegata „Dzienni­

ka Kijowskiego“).
Warszawa, we wrześniu.

IV. Partya Państwowości Polskiej.
W  zbieraniu poglądów na sprawę 

koncentracyi stronnictw  politycznych 
nie mogłem pominąć tak  wybitnej in­
dywidualności, jaką je s t p. W ładysław 
Studnioki, redaktor wydawanego przez 
siebie dwutygodnika „Ńaród a Państwo". 
Pan Studnicki w swym program ie poli­
tycznym najdalej, najradykalniej, jak  
na chwilę obecną, posuwa sprawę „usa­
modzielnienia" Polski, je s t  najskrajniej­
szym przedstawicielem polskiej racyi 
stanu, nieliczącym się z realizmem 
chwili. Te swe wyznania polityczne 
wcielił w program  tworzonego przez 
siebie stronnictw a pod nazwą „Partya 
Państwowości Polskiej". Stronnictwo 
to w życiu politycznem Królestwa nie 
odgrywa znaczniejszej roli, twórca jego 
jednak całym  szeregiem swych prac 
publicystyczno - politycznych, jak  np. 
rozgłośnem dziełem „Od socyałizmu do 
nacyonalizmu" przyczynił się i przyczy­
nia w znacznej mierze do pogłęDiania 
i urabiania naszej myśli politycznej.

Poglądy p. W ł. Studnickiego.
— Od kilku tygodni — zwróciłem się 

do p. Studnickiego—toczy się na szpal­
tach prasy warszawskiej dyskusya w 
sprawie koncentracyi stronnictw  naro­
dowych. Jakie jest zdanie pańskie o tej 
idei, stworzonej przez p. Dmowskiego?

— Jako cel koncentracyi wysunął p 
Dmowski przedewszystkiem walkę z a 
liarchią. Wobec tego należy ściśle sfor­
mułować, jakie są objawy anarchii, 
gdzie leży ich żrodlo i jakie mogą być

na nią środki zaradcze, a potem dopie­
ro można będzie dać odpowiedź na py­
tanie pańskie.

— Ja k  te objawy, anarchii pan for­
mułuje?

— W edług mnie objawy anarchii, 
szkodliwe dla rozwoju naszego społe­
czeństwa, są następujące: 1) patologi­
czna ilość strajków robotniczych w o- 
statnich czasach o charakterze polity 
cznym i ekonomicznym; 2) objawy woj­
ny domowej i 3) bandytyzm.

— Więc czy koncentracya stronnictw  
politycznych może przyczynić się do 
zniweczenia wskazanych przez pana 
objawów anarchii?

— J a  sądzę, że koncentracya stron ­
nictw nie jes t zdolną stłum ić anarchii 
w kraju naszym, a to dlatego:

Na patologiczną ilość strajków' w cza­
sach ostatnich wpłynęło zdezolowmnie 
m aszyny panstwrowej. Dążąc do zato­
mizowania społecznego, rząd nie dopu­
szczał, między innymi, i zwuązków za 
wodowych robotniczych. S trajk i rozbi­
ja ł rząd siłą m ateryalną. Trwało tak  
lata, wywołując głębokie, tłumione na 
zewnątrz wrzenie klasy robotniczej. 
Wybuchło więc ono z siłą żywiołową, 
gdy m aszyna państwowa utraciła swoją 
moc ham ow ania objawów życia społe­
cznego. Środki przeciwko tem u cier­
pieniu widzę w zawodowych bezpartyj­
nych organizacyach robotniczych, w 
których skład weszliby tak  robotnicy 
różnych grup socyalistycznych, jak  i ro­
botnicy narodowi Nie zwalczanie, a 
porozumiewanie się z tym i związkami 
fabrykantów znacznie przyczyniłoby się 
do uleczenia choroby strajkowej. W  ca­
łej tej akcyi partye, jako partye, zwła­
szcza realiści i spójnia, nie posiadając 
w swrem łonie robotników, nie m ają 
wiele do czynienia.

Organizacye zawodowe, zbliżając wza­
jem nie robotników różnych partyi, są 
też lekiem przeciwko tej wojnie domo­
wej, k tórą wszczęli robotnicy socyalisty­
cznych organizacyi z podjudzania swych 
przywódzców. W ojny zażegnać nie mo­
że koncentracya realistów, spójni i na­
rodowych demokratów', gdyż te stron­
nictw a nie są w wojnie domowej. Prze­
ciw nic, taka koncentracya, posuwając 
się np. aalej na prawo, zwiększa jeszcze 
intensywność walki politycznej w kraju  
naszym.

Co zaś dotyczy trzeciego objawu anar­
chii, bandytyzm u, to rozwija się on ró­
wnorzędnie z rozwojem stanu wojenne­
go. Stan wojenny z zakazami posiada­
nia broni i karam i za wykroczenia prze­
ciwko tym  rozporządzeniom, u trudnia  
wielce samoobronę. Dopóki będzie 
trw ał stan  wojenny, dopóty będzie wy­
twarzał się samorzutnie bandytyzm  i 
przeciw tem u nie zaradzi żadna kon­
centracya narodowa.

— Walka z anarchią przecież nie wy­
pełnia całej kw estyi koncentracyi. Kon­
centracya taka może być utw orzona 
dia jakiejś akcyi politycznej.

— Dla przeprowadzenia takiej lub 
innej akcyi politycznej, może być za­
w arta  spółka. Do takiej spółki nie 
dopuściłbym nigdy realistów, bo spół­
kę czy koncentracyę z nimi uważam 
wprost dla polityki narodowej za szko­
dliwą. W  solidarnem  Kole Polskiem 
byliby realiści dla niego źródłem nie­
mocy, gdyż osłabiliby energię bojową te- 
ge ciała politycznego. Realiści m ają na­
łóg zjednyw ania rządu przez lojałizm i o- 
parcie się następnie na rządzie. Ugodo- 
wcy są takim i lojalistami z instynktu , 
więc w chwili kryzysu i walki winni czuć 
się politykam i w dymisyi, i nie powin­
ni być dopuszczeni do reprezentacyi 
narodu na zewnątrz. Są wśród nich 
ludzie o wiedzy rozległej, znacznych 
zdolnościach, otóż siły tych ludzi mogą 
być spożytkowane dla dobra narodu 
w pracy kulturalnej, bądź w insty- 
tucyach samopomocy społecznej, bądź 
w organach samorządu, gdy te u nas 
powstaną.

— P. Dmowski kwestyonuje dopuszcze­
nie do koncentracyi demokratów po­
stępowych, jako żywiołów nie rdzennie 
polskich. Jakie jest zdanie pańskie w 
tym  względzie?

— Co do mnie, pojęcie rdzenności, 
jako pojęcie etniczne, nie zaś poli­
tyczne, odrzucam  w polityce. Prze­
ciwko łączeniu się z postępową demo­
k rac ją , oświadczam się stanowczo, ale 
nie z powodu tego, że grono jej stano­
wią żywioły „nie rdzenne", lecz dlate­
go, że uznaję to stronnictwo za dążące 
do zasymilizowania, upodobnienia na­
szego społeczeństwa do rosyjskiego. 
Ugodowcy gotowi byli częstokroć w 
sposób, wzbudzający w stręt, nadskaki­
wać przedstawicielom rządu rosyjskie­
go, pragnęli oni tą  drogą uzyskiwać 
concesyę dla narodu. Ale o zaszcze­
pienia wyobrażeń i kierunków polity­
cznych na naszym gruncie nie m y­
śleli. Oni m niemali, że drogą zaparcia 
się własnej godności jednostek po­
wstrzym ają rząd od niweczenia naszej 
indywidualności narodowej. Tym cza­
sem demokracya postępowa — to tak ­
tyka rosyjskiego „Związku związków", 
to kadetyzm z jego  niekulturalnym i
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pomysłami reformy rolnej, którą P. D 
pragnie zaszczepić na naszym  gruncie. 
Ugodowcy paraliżowaliby Koło Polskie 
w jego walce z rządem, postępowi de­
m okraci niweczyliby jego samodziel­
ność, przykuliby do rydw anu kadeckie- 
go, częstokroć pchnęliby do żywego u- 
działu w walce, której rezultaty byłyby 
dla nas obojętne, lub naw et szkodliwe. 
Przedstaw icielstw o parlam entarne wy­
w iera wpływ na społeczeństwo, które 
reprezentuje. Zbytnie upodobanie na­
szej reprezentacyi do frakcyi rosyj­
skich wywołałoby naszą asymilacyę na­
rodową, sprowadziłoby olbrzymie skrzy­
wienie naszej myśli narodowej.

— Z tego, co pan powiedział, wno­
szę, że w  obecnej chwili nie widzi pan 
żadnych elementów, które, złączone, 
dałyby jakąś koncentracyę narodową.

— Myli się pan. Obecnie w polskiej 
partyi socyalistycznej istnieją dwa kie­
runki. Jeden, reprezentowany przez tak 
zwanych żywiołowców, którzy rządzą dziś 
Partyą, nosi na sobie piętno rosyjsko- 
żydowskie, w drugim  tkwi pierwiastek 
narodowy. Otóż należy tworzyć bezpar­
tyjne związki zawodowe. Robotnicy 
narodowi będą mogli znaleźć wspólne 
pole kooperacyi i oddziaływania na so- 
cyalistów. W ytworzenie takiego ośrod­
ka narodowego w warstwach robotni­
czych uznaję za najważniejsze zadanie 
chwili obecnej, gdyż to będzie z jednej 
strony czynnik, oddziaływający na ca­
łą klasę robotniczą, z drugiej zaś — 
będzie to stworzenie aktyw nego ele­
m entu do walki o usamodzielnienie 
kraju. Robotnicy, świadomi swych in ­
teresów, muszą zrozumieć, że ic h ' in te­
resem  nie jest tylko interes podziału, 
ale i interes produkcyi krajowej, lub 
narodowej, a więc, że w ich interesie 
leży zdobycie tych^wszystkich czynni­
ków politycznych, które ożywiają p ra­
widłowy rozwój |ż y c ia  ekonomicznego 
kraju.

*
Na rozmowie z panem Wł. Studni- 

ckim zakończyłem swoje wywiady w 
sprawie konoentracyi stronnictw  poli­
tycznych.

Pozostał jeszcze obóz tak  zwany po­
stępowej dem okracyi. Obóz ten pod­
czas kampanii wyborczej rozpadł się 
na dwa odłamy: Związek Dem okra­
tyczny i Związek Postępowo-Demokra- 
tyczny. Ten ostatni, ogniskujący się 
w£„Nowej Gazecie14 z obydwoma pana­
mi Kempnerami, nie może być, oczy­
wiście, brany w rachubę, gdy toczy się 
dyskusya o koncentracyi polskich 
stronnictw  politycznych. Związek De­
m okratyczny zmienił sw ą nazwę na 
Polską Partyę Postępową. Jest to g ru ­
pa polityczna, złożona z k ilku litera­
tów, adwokatów, lekarzy i inżynierów, 
ludzi uzdolnionych i wykształconych 
zawodowo, lecz zupełnych dyletantów 
politycznych. Grupa ta  nie wywiera 
dziś żadnego wpływu na naszą polity­
kę narodową i, wątpliw ą jest rzeczą, 
czy wywrze go kiedykolwiek. Nie 
braną je s t i ona?g w rachubę, przy 
układających się obecnie politycznych 
stosunkach w Królestwie.

Zygmunt Skarżyński.

Przegląd polityczny.
(Młodoczcsi przeciw reform ie w ybor­
czej. —  Przesilenie parlam entarne w  
Austryi. —  Dymisya księcia Aleksandra  
Hohenlohe. —  Spraw a następstwa w  

Brunszwiku).
W W iedniu wybuchło nagle przesi­

lenie parlam entarne w chwili, kiedy 
komisya wyborcza, ukończyła już pra 
ce nad reform ą wyborczą. Przeszkoda 
powstała ze strony najmniej przewidy­
wanej, mianowicie od młudocze- 
chów. Aby zrozumieć genezę obecnej 
opozycyi Czechów, przeciw uchwa­
lonej już  przy współudziale i gorą­
cym poparciuCzechów reform y wybór 
czej, należy przypomnieć układy k lu­
bu młodoczeskiego z gabinetem  barona 
Gautscha, który z dzisiejszym preze­
sem  klubu młodoczeskiego, drem 
Kramarzem, przygotował pierwotny pro­
je k t reformy wyborczej , krzywdząc w 
rozdziale m andatów Galicyę na ko­
rzyść Czech. Potrzeba było długiej, 
wytrwałej i um iejętnej walki parlam en­
tarnej, ażeby zmniejszyć krzywdę Ga- 
licyi i uzyskać dla Polaków korzy­
stniejszy rozkład m andatów i powię 
kszenie liczby posłów reprezentacyi 
polskiej. Zabiegi Koła polskiego nie 
pozostały bezowocne. Polscy członko 
wie komisyi wyborczej przeprowadzili 
znaczne poprawki w pierwotnym  prze­
dłożeniu rządoweni i uzyskali znacznie 
wyższą liczbę m andatów dla Gaiicyi, 
aniżeli pierwotnie br. Gautseh, razem 
z panem  Kramarzem, Polakom ofiaro­
wali. Również i Niemcy przeprowa­
dzili w komisyi wyborczej stosunkowe 
podwyższenie mandatów niemieckich, 
tak, że prawie utrzym ali dzisiejszy 
stan posiadania. Z takim  mozołem 
osiągnięty rozdział m andatów w no­
wej ordynacyi wyborczej jest wynikiem 
wzajemnych ustępstw  i opiera się na 
Kompromisie stronnictw . Zupełnie prze­
to jest zrozumiałem, że te stronnictwa, 
którym  udało się osiągnąć stosunkowo 
wyższą liczbę mandatów, niż im pier­
wotny projekt rządowy zapewniał, chcą 
tę swoją zdobycz narodową zabezpie­
czyć na przyszłość przed ew entualny­
mi zamachami. W tym celu dom aga­
ją  się, aby rozdział m andatów posel­
skich otoczony był gw arancyą konsty­

tu c y jn ą , to znaczy, że zm iana rozdzia­
łu mandatów, tak  samo jak  każda inna 
zm iana konstytucyi, przeprowadzoną 
być może jedynie uchwałą większości 
kwalifikowanej. Taką większością jest 
w parlamencie austryackim  większość 
a/3 głosujących przy obecności naj­
mniej połowy posłów. Gwarancya kon­
stytucyjna leży przeto w interesie Po­
laków i Niemców, którzy obawiają się, 
żeby w przyszłości nie zostali zasko­
czeni wnioskiem na niekorzystną dla 
nich zmianę rozdziału mandatów, któ- 
rąby zwykłą większością głosów, nieraz 
naw et przypadkowo zdarzającą się, 
można uyło przeprowadzić. Tymcza­
sem Czesi właśnie na taką większość 
spekulują, a uzyskawszy ją  w przy­
szłym parlamencie, mogliby przeprowa­

dzić zmiany na niekorzyść Niemców i 
Polaków. Ta sprzeczność interesów 
objawiła się jaskraw ię w komisyi wy­
borczej, gdzie Czesi zagrozili odrzuce­
niem reform y wyborczej, jeżeli utrzy­
m aną zostanie gw arancya konsty tu­
cyjna, dom agająca się a/s głosów dla 
przyszłej zmiany rozdziału mandatów. 
Równoległość zaś interesów wyraziła 
się w porozumieniu Koła polskiego ze 
stronnictw am i niemieckiemi i w s ta ­
nowczym oporze przeciw pretensyom  
czeskim. Pośredniczący wniosek na 
życzenie rządu, postawił w komisyi 
włoski poseł, barun Malfatti, w tym  du­
chu, że gwarancya konstytucyjna 2/3 
głosów7 m a trwać tylko w pierwszych 
18-tu latach po uchwaleniu reformy 
wyborczej, a po upływie tego czasu 
może być uchwalona zmiana rozdziału 
m andatów większością 2/5 głosów. Ale 
i ten kompromisowy wniosek nie po­
dobał się Czechom, którzy rozpoczęli 
w tym  tygodniu obstrukcyę w komi­
syi według wszelkich reguł sztuki. Do 
czego ta postawa Czechów doprowadzi, 
tego dziś przewidzieć niepodobna, to 
jednak  jes t pewne, że reform y wybór 
czej nie obali.

* *
W Niemczech obecnie awie spraw7y 

zajm ują opinię publiczną. Pam iętniki 
księcia Hohenlohego i uregulowanie 
następstw a tronu w Brunszwiku. Bez­
pośrednim  skutkiem  ogłoszenia pa­
miętników księcia Hohenlohego jes t 
dymisya, udzielona jego -synowi, księ­
ciu Aleksandrowi Hohenlohe, dotych­
czasowemu prezydentowi obwodowemu 
w Colmar. Książę A leksander Hohen­
lohe był dawniej posłem do parlam en­
tu  niemieckiego, gdzie zasiadał w cza­
sie, kiedy ojciec jego był kanclerzem 
państw a i nie należał do stronnictw a 
rządowego, lecz był dzikim. Kilka­
krotnie przemawiał, a zawsze przeciw 
klerykałom , nieraz wprost robił opo- 
zycye rządowi i polityce kanclerskiej, 
którą prowadził jego  ojciec. Pam iętną 
je s t jego mowa przeciw lex-Heinze te­
m u zamachowi konserw atystów na 
wolność sztuki. Książę A leksander Ho­
henlohe ostro uderzył na rząd za po­
parcie tych reakcyjnych projektów, 
jakie, zdaniem jego, mogłyby wyjść je­
dynie na korzyść socyalnej dem okra­
cyi, której zwolenników sam  rząd stale 
napędza. Przezwany czerwonym księ ­
ciem, hołdował wolnomyślnym ideom, 
a kiedy się konserwatyści żalili na sy­
na przed ojcem, papa kanclerz 
odpowiadał: „mój syn je s t pełnoletni44.

Obecnie sfery rządowe w Niemczech 
noszą się z m yślą przedłużenia proje­
ktu lex Hohenlohe, któraby m iała za 
cel uniemożliwiać ogłaszanie pam iętni­
ków zdradzających państwowe taje­
mnice.

Zdaje się jednak, że ten zam iar rzą­
du nie da się urzeczywistnić, gdyż 
opinia publiczna w Niemczech na pier­
wszą wiadomość o-tym  zamiarze n a j­
ostrzej się przeciw niem u wypowie­
działa, przedrwiwając go jako szczyt 
nierozumu.

W  sprawie brunszwickiej po wymia 
nie cerem onialnych listów między ce­
sarzem W ilhelmem a pretendentem  
tronu brunszwickiego, księciem Kum- 
berlandzkim i po stwierdzeniu, że rząd 
pruski w żaden sposób nie chce do 
puścić prawnej dynastyi hanowerskiej, 
której reprezentantem  jest książę Kum- 
berland, do tronu brunszwickiego, 
przedłożył rząd brunszwicki sejmowi 
tego księstw a wniosek, ażeby w celu 
utrzym ania porządku konstytucyjnego, 
przystąpił do wyboru nowego regenta. 
Wiadomo zaś, że Prusy dążą do wybo­
ru jednego z synów zmarłego regenta 
z domu pruskiego. Tak więc i w tym  
wypadku zwycięży siła przed prawem.

w.

naczelnika, który wybierał sobie pod­
kom endnego, a ten  dopiero gromadził 
szeregowców, którym  powierzał „czarną 
robotę44.

Obowiązani oni byli w wyznaczonej 
sobie części m iasta chodzić od drzwi 
do drzwi i zdobywać członków, płacą­
cych 1 rubla rocznie. Publiczność prę­
dko zmiarkowało o co chodzi, i najczę­
ściej taki szeregowiec znajdował drzwi 
zam knięte i słyszał stereotypową od­
powiedź: „państwa niem a w dom u44. 
Zdarzato się, że i przykrości go spoty­
kały, uzbrajał się jednak  w chrześcijań­
ską cierpliwość i dąjej zdzierał buciki- 
napróżno! (Panie głównie pracowały).

Sytuacya ta nie była jedyną przykro­
ścią. Z biura danego okręgu (a trzeba 
nadmienić, że utrzym anie 7 miu biur 
niemało kosztowało) przychodziły p a ­
piery, donoszące, że tam  i tam  są bie­
dni, których stan biedy należy spraw7 
dzić i ocenić. Leci więc biedny szere­
gowiec do rozmaitych dziur, wypełnia 
k westy onary usze, odnosi papiery do 
biura, tam  mu wydają pieniądze i on 
znów osobiście m usi pieniądze zanosić.

Rozkoszą byłoby nieść ulgę bieda­
kom  gdyby się widziało, że ta pomoc 
jest skuteczna, ale najczęściej widziało 
się, że te parę rubli miesięcznie dawa­
nych, rodziny nie wyżywi, a niejako 
stan nędzy podtrzymuje. Ludzie lubią 
u nas dolce farniente, przyzwyczaiwszy 
się do jałm użny, poczęli liczyć tylko 
na nią, a każda robota ciężarem się 
w7y dawała.

Dzieciaki uczono żebraniny i szedł 
ten proceder aż miło! by w My wypadki, 
że ua propozycyę zabrania dzieciaka 
na opiekę i naukę — m atka zgadzać 
się nie chciała, przyznając się cyni­
cznie, że „żebranina, to najlepszy za­
robek44.

Mieszkańcy miasta, widząc wciąż za­
stępy żebraków, pomimo istnienia To­
warzystwa opieki nad biednymi, od­
mówili datków i szeregowcom znudziła 
się rola cierpliwegu chrześcijanina.

Postanowiono więc teraz podać proś­
bę gdzie należy, by pozwolono nałożyć 
podatek 1 rb. od setki, płaconej za 
mieszkanie, i jeżeli to da się przepro- 
w7adzić, to będzie fundusz stały, z 
którego zakładać się będą rozmaite 
instytucye: domy zarobkowe, przytułki 
i skasowaną będzię filantropia kopiej­
kowa. Cały zarząd skoncentruje się 
w7 jednym  biurze i zacznie się toczyć 
walkę z pauperyzmem, na zasadzie ra ­
cy onalnie obmyślonej organizacyi.

W ilno tętni takiem  życiem pracy, 
że doprawdy wkrótce pójdzie w zawo­
dy z pierwszemi stolicami świata; kto- 
by nie wierzył, to go chyba te słowa 
przekonają.

Powrstała myśl założenia Towarzy­
stw a przyjaciół nauk, a że w W ilnie 
każda myśl w rzeczywistość się zmie­
nia, witajmy więc nową placówkę, tak 
pożyteczną i tak  pożądaną. E. W

Z i I n a.
{Korespondencya własna „Dziennika 

Kijowskiego“).
Dnia  8 października.

U pierwszem przedstaw ieniu stałego 
teatru  polskiego gazety nasze rozpisy­
wały się, jak  na miejscowe pism a przy­
stało. Nie chcąc widocznie poruszać 
przykrej struny, podkreślały nastrój go­
rący publiczności, i entuzyazm, z ja ­
kim  witano liczne i wzruszające depe­
sze, w których z rozm aitych ognisk 
kultury polskiej przysyłano powitania 
i życzenia dla wskrzeszonej płacówki 
polskości.

Teatr przepełniony był ludźmi dy­
styngow anym i, którym  przecie niewoi- 
no zbytnio się entuzyazmować; były 
kwiaty, były oklaski, ale nie było tego 
zapału, jak i ogarnia ludzi w chwilach 
istotnej radości duchowej.

Raut, który odbył się po przedsta­
wieniu również był charakterystycznym; 
dziwnym trafem , wszystkie panie, 1 tó- 
re, jako żony panów kom itetowych po­
winny byby odgrywać rolę gospodyń— 
pochorowały się.

Z pań-gości, mało było, gdyż w obe­
cnych ciężkich czasach wydać na m ał­
żeństwo 10 rb. za parę godzin przyje­
mności, nie wydawało się rozsądnem. 
Zjawiło się więc na sali, tylko kilka 
pań i te zapomniały, że ten raut, to 
powitanie drużyny artystycznej; bawiły 
się w swoim gronie, darząc łaskawą 
uprzejmością tylko sam ą dyrektorkę 
teatru.

We wtorek, dn. 3 b. m., odbyło się 
w Giełdzie Pracy walne zgromadzenie 
członków „Miejskiego Towarzystwa o- 
pieki nad biednym i44. Naturalnie, jak 
zawsze, było dużo powołanych, a mało 
obecnych. Pomimo to prezes Towa­
rzystwa, p. Józef Montwiłł, zdał spra­
wozdanie z roku ubiegłego i określił 
plan reorganizacyi Towarzystwa.

Szczęściem, że zdecydowano się za­
brać do tej roboty, gdyż Towarzystwo 
przez dwa lata swego istnienia wiodło 
suchotniczy żywot, a groziła m u zu­
pełna zagłada; organizacya obecna n i­
kom u do gustu  nie przypadała, więc n ikt 
pracować nie chciał i Towarzystwo, w 
bardzo pięknym  celu założone, żadnego 
oożytku nie przynosiła.

Miasto podzielone było na 7 (cyrku- 
ów) okręgów, każdy okręg miał swego

Dnia 5 października odb jł się w An- 
topolu zjazd Polaków, zamieszkałych w 
jam polskim  powiecie i wysłuchawszy 
referatu członków uczestników zjazdu 
ziemiańskiego w W innicy i dowiedzia­
wszy się od swoich reprezentantów 
którzy na tym zjeździe uczestniczyli 
o przebiegu obrad na tym zjeździe 
gdzie między innem i były rozpatrywa­
ne uchwały, zapadłe na zjezdzie zie­
m iańskim  w Żytomierzu z dnia 18—-20 
września, zjazd jednogłośnie postano­
wił jak  najenergiczniej zaprotestować 
przeciw uchwale, opiewającej potrzebę 
zmiany ordynacyi wyborczej drogą nie 
konstytucyjną i przyłączył się jedno­
głośnie do założonego przez hr. Oliza-
ra notum separatum .

Sprawy polskie.
Za kordonem.

(W alk a  o język  w Pozuańskiem ).
**„. Nowe zakusy germ anizm u w Po- 

znańskiem , to walka, którą rząd pru­
ski podjął na nowo ze społeczeństwem  
naszych kresów zachodnich, zw raca u- 
wagę naszą ku  Wielkopolsce, z tego 
zwłaszcza względu, że w  onej walce 
przyjął masowy i decydujący niemal 
udział—lud polski.

Korespondent „Dzw. Pol.44 przytacza 
rozmowę, jak ą  m iał o źródłach ruchu 
ze starym , zasłużonym weteranem  spra­
wy odrodzenia ludowego, k tóry  opinię 
swoją wyraził tem i słowy: 

tB łę Jn e m  byłoby m niem anie, że ruch  obecny 
pow stał pod wpływem  jak ie jk o lw iek  ag itacy i. To 
ruch żyw iołow y, m asow y ruch ludu, |system aty- 
cznie w yprow adzanego z cierp liw ości. A  p rze­
cież nasz chłop je s t  c ie rp liw y . P rzed  la iy  trzy­
d z iestu  uderzono w K ościół, widom ego p rzed sta ­
w icie la  jego  najdroższej w iary; dezorganizow ano 
gn — lua pro testow ał. P o tem  przyszła kom isya 
koion izacy jna— lud w idział, ja k  w ykupyw ano zie 
m ię polską, podstaw ę kuH ury po lsk iej, a  on nie 
mógł kupić kaw ałka g ru n tu . Jeszcze  później nie 
pozwolono i jem u  kupow ać, a  raczej mógł, o, mógł 
nabyć p arę  zagonów, mógł n a  nicn postaw ić 
chlew , k u rn ik , obórkę, ty lko  nie zagrodę dla s ie ­
bie, bo na  to mu nie pozw alano. A tym czasem  
w szkole zasady w iary w szczepiano jeg o  dzieciom  
po n iem iecku , w obcym języku . N a jp ie rw  s ta r­
szym— zniósł, potem  .średnim — i to zniósł, w re­
szcie m aleństw om . C ierpliw ości zabrakło.

R ów nocześnie lud nasz rozw ijał się. U czył się  
pracow ać najp ierw . P a trz ę  n a  to od la t  blizko 
czterdz iestu  i widzę, że zrobił się  z niego praco­
w nik dobry, um iejący  ruzłożyć sobie rubotę, wy­
konać j ą  porządnie  i system atyczn ie. Rosły za ­
robki... w yrab iała  się i w zm agała now a cnota... 
oszczędność. A le  n ie było co robić z oszczędzo­
nym groszem , gnano  go z ziem i, na k tó re j,  m u­
sia ł pa trzeć , ja k  dorobił się  przybysz zdaleka, 
N iem iec.

R ów nocześnie rosła  ośw iata, rosło czy teln ictw o, 
rosło uśw iadom ien ie  społeczne i narodow e. O r­
g a n iz ac ję  spo łeczną w zm acniały stow arzyszenia  
nasze, o św ia tę  i uczucia narodow e rozw ijały, se r ­
ca k rzep iły  książk i i gazety . T ak , pan ie , nie 
żadna ag itacy a  stw orzy ła  ruch  obecny, robi go 
sam lud, rozum iejący  w alkę o p raw a narodow e. 
M ożna mu j ą  dzić pow ierzyć, n ie u s tąp i—niech 
Bugu za to będą dzięki!®.

Są jednocześnie dane ku temu, że 
strajk  szkolny przenieść się może i do 
sąsiedniego Śląska.

Okólnik arcybiskupa Stablewskiego 
wywarł tam  potężne wrażenie, wszy­
stkie zaś pism a polskie, w formie 
mniej lub więcej energicznej, dom aga­
ją  się od kardynała Koppa, ażeby wy­

stąpił solidarnie z arcy pasterzem  po­
znańskim.

Sądząc z głosu „Sohles. Volkszeitung“, 
organu kardynała Koppa, w razie wy­
buchnięcia stra jku  na Śląsku, ks. bi­
skup wrocławski m usiałby wystąpić 
niemniej energicznie. Pismo wyraźnie 
zaznacza swoje stanowisko i twierdzi, 
że „jedynie z winy rządu  przeciwień­
stw a tak się zaostrzyły, że stra jk  szkol­
ny m usi wybuchnąć, a stra jk  ten rząd  
skompromituje“. „Nauka religii powin 
na się odbywać tylko w języku ojczy­
stym  dzieci44—kończy organ kardynała, 
a pogląd ten z pewnością m usi równie 
silne w Berlinie wzbudzić zaniepokoje­
nie. Jeżeli kardynał Kopp jest pod 
tym względem w7 zgodzie z arcybisku­
pem Stablewskim, to szanse zwycię­
stw a po stronie polskiej wzrosną o 
grumnie.

Do powyższego dodać należy, iż w al­
ka o język nasz, zrewoltowawszy lud 
nasz, dosięgła l tych sfer, które zacho­
wywały się w takich wypadkach z o- 
grom ną rezerwą. Świadczy o tern prze 
mówienie na wiecu w Ostrowie ks. F er­
dynanda Radziwiłła, które w głównych 
wyjątkach przytaczamy poniżej.

«W ielk^ d la  m nie je s t  r a d o ś c ią -m ó w ił  k sią ­
żę— zetknąć  się z wami w tak  ważnej i donio­
słej sp raw ie. Spraw y te były jak o b y  osią całe- 
gu naszogu d z ia łan ia  w parlam encie  i sejtaie, 
około tej kw esty i godności języka naszego, jak o  
i narodow ości naszej, obracają  się  w szystkie n a ­
sze usiłow an ia ; dążności te od założenia  «Kół 
polskich*, s ta ły  niezbicie n a  g runcie  legalnym .

N asi w rogow ie : rząd , który, n ie s te ty , zalicza 
się  także do naszych wrogów, zarzuca nam  p o ta­
jem n e  sp isk i, lecz my jesteśm y dalecy  od know ań, 
od potajem nych spisków  i stoim y tw ardo i z kon- 
sekw encyą  na gruncie legalnym , a  dziś tem  tw a r­
dziej i z tem  w iększą k o n sek w en c ją  na  nim stać 
będziem y, poniew aż bronim y św iętej spraw y 
i m iejm y nadzieję , że na  nim wytrzymamy*.

P raw o n a tu ry  zrobiło nas Po lakam i, żaan a  si­
ła  lu d zk a  nas nie zmoże.

Z bliża się se tna  rocznica w cielen ia  tej ziemi, 
części daw niejszej R zeczypospolitej, do państw a 
pruskiego W obec teiro pozwulę sobie przypom nieć, 
że dziad mój, A ntoni R adziw ił pow ołany jak o  
pierw szy n am iestn ik  W ielk iego  K sięstw a Poznań 
skiego, przez k ró la  F ry d e ry k a  W ilhe lm a III ,  mógł 
w im ien iu  k ró la  złożyć so lenne  przyrzeczenie, ze 
p raw a języ k a  i narodow ości będą szanow ane przez 
rząd. S łow a m onarsze pow inny być jakoby L n ią  
p rzew odnią  postępow ania  rządu. S ą  w praw dzie 
przy rzeczen ia  m onarsze, a le  cóż widzimy. W idzi­
my ze rząd  o aaaw n a  o przyrzeczeniach królew - 
ckich zapom niał, w szystk ie jeg o  dążnośćj zm ie­
rza ją  ku tem u, żeby krok  za krok iem  wyprzeć 
mowę po lską z insty tucyi publicznych, ju ż  naw et 
ze szkói e lem en ta rn y ch 'w y p ie ra  się  języ k  polski, 
w iedząc bardzo dobrze, że gdy przyjdzie ta chw i­
la , d la niego pożądana, że żaden m ieszkaniec  
K sięstw a  Poznańskiego n ie  będzie w ładał ję z y ­
kiem  polskim , w tedy zn ikn ie  także i narodow ość 
polska na  tej ziem i.

A le  póki chłop polski polskiego trzym ać się 
będzie pacierza, póty narodow ość nasza na  pe­
wnym stoi gruncie . Bc w szystkie w arstw y z księ- 
żmi_ i Kościołem  kato lickim , k tó rego  zasady  ka­
żdej narodow ości przyznaw ają  praw o uczen ia  się 
re lig ii w ojczystym  ,ęzyku, stanow ić będą tam ę 
przeciw  zalew ow i germ anizacyi, k tó rą  rzad  po­
p iera . P a trzy m y  z tro sk ą  na to, że rząd  zapom i­
na  o swem Wysokiem pow ołaniu, bron ien ia  praw 
w szystkich sw oich poddanych, u u b  jeż e li n ie za­
pom niał, to zam yka na  to oczy z racyi stanu. 
Jeże li spotykam y się z zarzu tem , że w walce o 
pacierz  p o lsk i nadużyw am y K ościoła, że wnosim y 
po litykę  do sp raw  relig ijnych, to m uszę pow ie­
dzieć, że je s t  wręcz p rzeciw nie, rząd  nadużyw a 
św iętości re lig ii do celów politycznych, do n iem ­
czenia dzieci. Je s te śm y  P o la k a l i i 'r z ą d  m a obo­
w iązek naszą narodow ość uszanow ać.

J a k  on j ą  szanuje'.'' Oto krok  za k rokiem  ję -  
zyk ze szkoły w ypiera, dziś już  do najniższych 
klas wpro wadza jęz y k  n iem iecki pod pozorem , że 
m odlić się  m ożna do Boga i w niem ieckim  ję ­
zyku.

T ak , m odlić się  m ożna w każdym  języ k u , ale 
c z /  Bóg stw orzył sam ych N iem ców  na kuli ziem ­
skiej?

I my mamy praw o do używ ania  swego ję z y ­
ka. W poczuciu godności lite ra tu ry , tych sk a r­
bów duchow ych i naszej wzniosłej trauycyi n a ro ­
dow ej, energ iczn ie  p ro tes tu jem y  przeciw ko n a ­
rzucaniu  nam  jęz y k a  niem ieckiego.

Czas je s t  nareszc ie , aby ten  głos doszedł do 
uszu urzędników  najw yższych, czas, aby zap rze­
stano tej n iesłychanej krzyw dy, bo niety lke rząd, 
ale  i gm ina, rodzina, K ościół, m ają  swoje p raw a, 
czas, aby u s ta ła  ta  w alka, aby zam iast tej sm u­
tnej roz te rk i, _ k tó ra  grozi wojną domową, nastał 
św ię ty  spokój, t. j .  żeby państw o, K ościół i ro ­
dzina zgodnie postępow ać m ogli, żeby żaden  oj­
ciec an i żadne dziecko n ie  m ogli się  u skarżać, 
że języ k  ich w tak i sposób je s t poniew ierany.

Z życia rosyjskiego,
C  Far ty  a „wolności ludu44 ogłasza 

plebiscyt wśród petersburskich człon­
ków partyi i ci sześciu członków, k tó ­
rzy otrzym ają największą ilość głosów, 
będą kandydatam i na członków przy­
szłej Izby, Do spisów wyborców będą 
wciągnięci w każdym okręgu tylko ci 
z członków partyi, którzy zobowiążą 
są głosować na przez plebiscyt w ybra­
nych kandydatów.

C  P artya  „odrodzenia pokojowego44 je ­
szcze się nie uformowała właściwie i nie 
zdąży zapewne z agitacyą przedwybor­
czą, zresztą partya ta ma dotychczas 
bardzo mało członków i jeżeli nie w stą­
pi w blok z jak ą  inną partyą, na po­
wodzenie w wyborach liczyć nie może.

C  W obec zbliżającego się 17 paź­
dziernika (st. st.) w Petersburgu od 
wczoraj wzmocniono ochronę. Na dwor­
cach kolei żelaznych stoi wojsko, żan­
darm i otrzymali na nowo karabinki, 
patrole krążą w dzielnicach robotni­
czych.

<7 Studenci otrzym ują w ostatnich 
czasach drukuwane proklamacye, w k tó­
rych „słudzy cesarza i ojczyzny“ grożą 
im śmiercią, uprzedzając, że zabijać bę­
dą podług spisów i że przebieranie się w 
ubranie cywilne na nic im się nie przy­
da. „Zabłyśnie rosyjska prawda — pi­
szą—i ludzie rosyjscy wezmą się za tę­
pienie rewolucyonistó w -studentów44.

<7 W Petersburgu zabraniają w ysta­
wiać portrety b. posłów w witrynach 
wystaw sklepowych.

<7 Partya „odrodzenia pokojowego44 
podała skargę do senatu na naczelnika 
m iasta za odmowę legalizacyi partyi 
i upełnomocniła hr. Heydena przedsta­
wić tę spraw ę osobiście Stołypinowi.

Z prasy rosyjskiej.
Pism a rosyjskie zajmują się obecnie 

epizodem, stworzonym przez jednego 
z przywódców stronnictw a „prawdzi­
wych Rosyan44, p. Bułacela. W organie 
tego kierunku, „Rusk. Znamia44, p. Bu- 
łacel wystąpił z artykułem  tej treści: 

«Przed  m iesiącem  p. S to łyp in  przyjm ował 
w pa łacu  Zim ow ym  p rzed staw icie li w ydzia­
łów Z w iązku narodu  rosyjskiego. W ówczas 
Z w iązek posiadał 103 wydziały, lecz n iek tórzy  
z p rezesów  nie p rzy jechali, uważając, p. Sto- 
ły p in a  za zw olennika parlam en taryzm u, z któ­
rym Z w tązek  narodu rosy jsk iego  będzie w al­
czył do osta tn ie j k rop li krwi

W ysłuchaw szy w yznania w iary  Z w iązku, pan 
S tołypin stanow czo i w yraźnie w yrzekł się 
w szelkiego współczucia d la  parlam entaryzm u. 
Słow a p. S to łyp ina  zostały  zap isane  przez 
w szystk ich  obecnych n iezw łocznie po audyen- 
cyi i m ogą być podane do publicznej w iado­
mości w każdej chw ili. D okładna treść  zap i­
sanej m owy może być stw ierdzona  przysięgą 
w-szystkich obecnych podczas audyencyi p reze­
sów i pełnom ocników  poszczególnych wydzia­
łów  Z w iązku. Skończyw szy sw e w spania łe  
przem ów ienie, p. S tołypin dał wyraz p rzek o ­
nan iu  (czyli, m nem i s ło w j, życzeniu), ze słowa 

jego  n ie po jaw ią  się w p rasie . Z astosow ali­
śmy się  do tego życzenia. Lecz czy pan S to ­
łypin  je s t  zaw sze rów nie  skrom ny? D laczego 
tylko to, co pow iedział on red ak to row i gaze ty  
«Rusk- Z nam ia» i pism a «Za C aria  i rcdinu», 
ty lko to, co było pow iedziane w obecności 
prezesów  wydziałów  «Zw iazku narodu  rosy j­
skiego*, n ie  m a ukazyw ać się  w uruku , a "to 
wszystko, co p. Stcłyp'in m ówił p. M uchanow o- 
wi i innym  angielsk im  i francusk im  re p o rte ­
rom, m ożna roznosić po całym  św iecie? D la­
czegóż was proszą o m ilczenie, a  n ie p rostu ją  
pap lan iny  rad y k ałó w  i obcoplem ieńców ? Z d a ­
wało nam się, że m am y przed sobą R osyanina 
i kochającego ojczyznę m in istra , zaś d z ie n n i­
karze  zagran iczn i u siłow ali p rzedstaw ić  go ta ­
kim sam ym  m iędzynarodow ym  i konsty tucyo- 
n a lis tą , jak im  okazał się  hr. W itte . K iórży 
więc ze Stołypinów  je s t  bardziej szczery! czy 
ten , co m ówił z R o sy an am ,. czy też ten, co 
się u sp raw ied liw iał wobec Żydów i obcych.

U spokoić rozhukane  m orze po trafia  n ie  ci 
wodzowie, .k tó rzy  usiłu ją  usiąść na  ‘ dwóch 
stołkach. Życie wyzw ala się  z jednej nam ię­
tności, ty lko w padając w drugą  T eraz  panuje  
nam iętność n iszczen ia  tego w szystkiego, co 
rosyjskie, co w łasne i zas tępow ania  go rewo- 
lucyą francuską . L ecz ju ż  się daje odczuć 
zbliżenie, innej, w szechw ładnej nam iętności, 
k tó ra  zdław i i pochłonie w szystkich zw o len n i­
ków francusk iej r e w o l u j i .  N aród  p rag n ie  
potężnej, energ icznej w ładzy i nam iętność  ta  
zdruzgocze w szystkie inne zydowsko-ir.asońskie 
nam iętnością
„Riecz44 przypisuje tem u artykułowi 

wielkie znaczenie i ocenia go, jako bar­
dzo niebezpieczny dla pierwszego m i­
nistra cios.

«Pom imo całej swej ograniczoności, p. B u ła- 
cel doskonale rozum ie cały  c iężar swego o- 
sk a rżen ia  i d latego gotów je s t  po tw ierdzić  je 
p rzysięgą.

W sw ej bezgran icznej ignorancyi p rzeciw ­
s taw ia  on w yznanie w iary «Związ'ku narodu 
rosy jsk iego*—p a rlam en ta ry zm o w i,' lecz z całej 
treśc i tego oskarżenia, ze wszystkich w yja­
śn ień  udzie lonych  przez p. S to łyp ina  ko re­
spondentom  zagranicznym , na k tóryęh pow ołu­
je  się p. b u łaco l, ja k o  na  dowód nieszezerości 
tak n ieostrożnie  zaangażow anego, w idać, że 
a lte rn a ty w a  była te j treści: resty tucyu  mo­
n arch ii nieograniczonej lub w z m o cn ien i zasad 
konstytucyjnych, d. 17 październ ika. Z asłona 
spadła, w szystkie tajem nice zostały ujaw nione*.
„Rusk. W iedom osti44 znajdują, że 

społeczeństwo rosyjskie miało zdrowy 
instynkt, nie żywiąc ufności do obecne­
go gabinetu i podejrzewając go o inteneye 
reakcyjne.

cDziś podejrzen ia  te m ają re a ln ą  podstaw ę 
V j r ó d l e  bardzo m ętnem  i w łaśuie d la tego  za- 
.stugującem  pod tym względem  na zaufanie. 
«R ussk. źn am ia*  ujaw niło  swym czytelnikom  
powou tej sym patyi, j a k ą  zdradzał pierw szy m i­
n is te r do praw dziw ych tt„ sy a n . J e ś li  in łurm a- 
cye tego pism a są  dokładne, w takim  razie 
n ie tru d n o  je s t  zrozum ieć, jak iem i klęskam i g ro ­
zi naszej ojczyźnie przyszłość; wszak rew elacye 
te m ają nie inne znaczenie, ja k  to, że w ta ­
jem n icy  przygotow uje się  zam ach stanu. Słowo 
«parlam eataryzm », uży te  przez -R . Z nam ia*, nie 
ma wcale tego odcienia, ja k i mu zw ykle na­
dają. N ieobf znana z term ino log ią  konsty tucy j­
ną  g aze ta  zdradza w dalszym  c iągu  sw ą igóo- 
rancyę, u tożsam iając pojęci;, konsty tucyonalizm u 
i parlam entaryzm u. Oczywiście, m ów iąc o par­
lam entaryzm ie, «R. Znam ia* m a n a  m yśli kon­
s ty tu c ję , «niew zruszone zasady* m anifestu  17 
paźd z ie rn ik a . J a k  odęow ie m in ister n a  oskar­
żenie sw ych przyjaciół? W  każdym  razie  nadal 
n ie  je s t  m ożliw a akcya n a  dw a fronty , polega­
ją c a  na  jednoczesnem  p o p ieran iu  stro n n ic tw a  
wyw rotow ego i zapew nien iach  o konieczności 
reform .

N aza ju trz  po w ydrukow aniu przytoczonych
rtwlriuftiu n Izo <70 łtr oin o h Jm in ad .,,1arty k u łó w  ukaza ły  się  aż dw ie odpow iedzi:‘j e ­

dna w cR ossii-■>, d ru g a  w gazecie  d . S n w o r in a . 
«Rossija» pisze:
kK orzystając z a rty k u łu  gaze ty  «R. Z nam ia*, 

w którym  mówi się  o tem, że przed m iesiącem  
p. Stołypin, przyjm ując deputacyę  «Zw iazku 
rosyjskiego narodu* ,ka tegoryczn ie  w ypow iedział 
się  przeciw ko parlam en taryzm ow i, p rasa  sk ra j­
na  usiłu je przekonać społeczeństw o, że w ten  
sposób p Stołypin m iał zam iar dać wyraz sw e­
mu kry tycznem u poglądow i n a  p rzedstaw icie l­
stw o narodow e, w tej form ie, w ja k ie j  uznaje 
go m anifest 17 październ ika  i zasadnicze p ra ­
wo p aństw a.

Je ś li  -R . Znam ia* nie odróżnia, lub n ie  chce 
odróżniać parlam en taryzm u od p rzedstaw icie l 
stw a narodow ego, je s t  to rzecz zupełn ie  zrozu­
m iała, albow iem  mamy do czynien ia  z organem  
stronn ictw a, d la  k tórego cały  ciężar p ro g ra ­
m u politycznego leży w negow aniu  przedstaw i 
c ie ls tw a  narodow ego wogóle. Lecz je ś li  to sa ­
mo robi p ra sa  sk ra jna , w takim  razie, oczywi­
ście, na jp rostsza  spraw a w ybiega n a  m anow ce, 
i rozum iem y dobrze, że chodzi n ie o tre ść  rz e ­
czy, lecz poprostu  o p rzejaw  niezbyt popra­
wnych sposobów tak tycznych , ao którvch u c ie ­
k a  się  p ra sa  skra jna.

Gdyby artyku ły  te zaw ierały  poprostu  now ą 
lita n ię  zarzutów  osobistych  sk ierow anych do 
pierw szego m in istra , w takim  raz ie  n ie  by ło­
by potrzeby zw racać na ten  fak t zbytniej uw a­
gi. W  osta tn ich  czasach przy jął się zwyczaj, 
sk ierow yw an ia  w szystkich zarzutów  przeciw ko 
prem ierow i m inistrów , n iezależn ie  od tego, kto 
w łaściw ie pełn i ten  urząd. W danym  w ypadku 
je d n a k  chodzi o co innego, jakoby  to pew nej 
chwili p ierw szy  m in ister w ystąp ił przeciw ko 
zasadom  17 październ ika. T ak iej chw ili n ie 
było i być n ie mogło. W  przeciw nym  razie 
m usielibyśm y przyznać, że p rezes rad y  m in i­
strów  ośm ielił się sprzeciw iać niezłom nej woli 
M onarchy*.

Jednocześnie „Now. W rem ia44 wystą­
piło z wywiadem, w którym reporter 
zadaje pytanie p. Stołypinowi:

« Jak ie  należy przypisyw ać z łączen ie , ogło­
szonemu listow i p. B ułacela?*.

Na co p. Stołypin udzielił następują­
cej odpow iedzi:*

«Pokazyw ano mi ten lis t i j a  n iep rzyp isąję  
mu żadnego znaczenia. P a rty e  chciałyby zro­
bić rząd  party jnym  i zrobić z niego rów nież 
stronnictw o polityczne. Uw ażam  jed n a k  za 
rzecz nader po trzebną, ażeby rząd pozostał bez­
party jnym , poniew aż n ie m am y u nas  ; m ieć 
n ie możemy parlam en taryzm u. O tem , n ie ­
w ątp liw ie , mówiłem  rep rezen tan tom  Z w iązku, 
k tó rzy  chcieli w yrazić mi swe współczucie z 
powodu w ypadku na w yspie A p tek arsk ie j. Do 
program u sw ego nie w łączyli oni żadnych spo­
sobów, w łaściw ych ta k  zw. «czarnym  secinom *. 
G rupa ta, o ile m e uc iek ała  się do gwałtów , 
m ogła być uw ażana za sk ra jn ą  praw icę  mo- 
narch iczńą, dz ia ła jącą  całkiem  leg a ln ie . Je j 
p rzyw iązanie  do zasad  m onarchicznych i n a ­
rodowych nie może zrobić z niej stronnictw o 
rządow e — poniew aż rząd  stoi poza partyam i. 
N ig d y  p rezes rady  m inistrów  nie mógł się 
wyrzec program u, w prow adzanego przez niego 
w życie i polegającego n a  urzeczyw istn ieniu  
proklam uw anycb z wysokości tronu  reform  i 
zw o ła n iu  I z b y  P aństw ow ej 20  lu t eg o^.
Zdaniem ministra, całe nieporozumie­

nie powstało stąd, że „Riecz44 zrozumia­
ła „parlam entaryzm 44—jako pojęcie, ró­
wnoznaczne z konstytucyalizm em . (z).

{Korespondencya własna 
Kijowskiego“). 

I.

„Dziennika

Po latach wielu czekania zebrał się 
wielotysięczny tłum  u stóp nowej św ią - | najszerszej wśród życia ludzkiego

ty ni, tłum, łaknący słowa Bożego, mo­
dlitwy.

Nastał dzień 14 września, który roz­
palił słońca w duszach tysiąców.

Tłumy ludu czerniały przed kościo­
łem, w  dali stały  setki wozów, bry­
czek, kolasek.

Fala ludzka wzbierała się coraz wię­
ksza, czekając na tę chwilę, gdy pod­
woje św iątyni otworzą się, gdy wielbić 
będzie mogła ona Pana w Domu Jego, 
powierzać Jego łasce swe troski i bóle 
serdeczne.

Nadeszła nareszcie ta chwila.
0  godz. 10 i pół rano rozpoczął ce­

remonię konsekiacyi nowej św iątyni 
ks. prałat Szatrzycki w asystencyi ks. 
Jana Ładygo, dziekana płoskirowskiego 
i ks. Zygm unta Dybowskiego, probo­
szcza z MTerzbowca w obecności 22 
kapłanów, przybyłych z całej Rusi, ja k  
długa i szeroka i z bliższych i z dal­
szych ziem dawnej Rzeczypospolitej.

W świątyni tłum  zbił się w masę. 
Piersiom brakło oddechu, ciałom prze­
strzeni, lecz duch, który je ożywiał, 
dawał im żelazną odporność...

Po skończonym akcie poświęcenia 
wyszedł ks. prałat Szatrzycki na spo­
tkanie i wprowadzenie do św iątyni 
Najświętszego Sakram entu. Za cele­
bransem  postępował kler, za klerem 
tłum, tysiące... Różnice stanu zn irły , 
chłopskie sukmany, św ity zmieszały 
się z surdutam i pańskim i. Wszyscy 
jednacy, wszyscy przeniknięci jedną 
myślą, jednym  duchem.

idą na spotkanie Pana, przed któ­
rym  niema ani wielkich ani małych, 
ani panów7 ani sług. Są wszyscy grze­
chem, prochem...

W  miarę, jak  procesya zbliżała się 
do kapłana, niosącego Najświętszy Sa­
kram ent, zapał tłum u wzrastał i zmie­
niał się w uniesienie, w7idziałeś tw7arze, 
blade ze wzruszenia lub rozpalone mo­
dlitwą. Każdy czuł, że m a przed sobą 
Niezmierność, której nie pojmie i nie 
ogarnie, a wobec której wszystko ni­
knie.

Pan zamieszkał w Domu swoim!... 
Rozpoczęła się Msza święta.
Lud witał Pana w św iątyni nowej, 

wzniesionej potem  i krw ią jego, pogrą- 
żon w modlitwie, w upojeniu, w egzal- 
tacyi, zatopiony całkiem w Bogu, ni­
czego więcej na tym świecie niepa­
miętny.

1 Bóg słuchał tego wylania serc, te ­
go uciekania się z pod ucisków ziem­
skich pod ochronę skrzydeł Bożych.

Na kazalnicę wszedł ks. kanonik Sta­
wiński, dziekan bracławski, proboszcz 
niemirowrski...

Słuchała słów kapłana rzesza, a tu  i- 
owdzie wybuchał płacz radości. Dnie­
sienie ogarniało serca i b rata ły  się o- 
ne w wielkiej, wspólnej miłości... Ra­
dość niepojęta, jako czysty płomień, roz­
palała się na twarzach, bo w całym 
tym  kościele nie było nikogo, ktoby 
wątpił, że Pan zamieszkał, że wolno 
Go wielbić będzie.

Po skończonem  nabożeństwie tłum  
opuścił kościół, aby wrócić znów w ie­
czorem na solenne nieszpory.

Na drugi dzień odbyło się wprowa­
dzenie do św iątyni cudownego obrazu 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. 
Sumę celebrował prof. ks. Jan  Zagór­
ski, a słowo Boże głosił ks Jan  Pu- 
tan. Trzeciego dnia odbyło się żało­
bne nabożeństwo za duszę ś. p Józefa 
Jaroszyńskiego, męża głównei ofiaro­
dawczyni, p. Karoliny Jaroszyńskiej.

Stanęła świątynia, a na budowę jej 
składał się i bogacz i biedak, i ziemia­
nin i oficjalista, i rzemieślnik i w ie­
śniak i robotnik, każdy wedle sił i mie 
nia swego, wszyscy przeniknięci jedną  
ideą, jednem  pragnieniem, twórcą i 
kierun, iem budowy był proboszcz m iej­
scowy, ks. Szymkus.

nazwę: Gnie-

Z. BońożJ

Parafia będzie nosiła 
wańsko-W itawskiej.

II.
W  czasach ogólnego rozstroju społe­

cznego i nurtujących społeczeństwo nA- 
sze sprzecznych pojęć i rozbieżnych 
haseł, wobec wdzierania się przemocą 
na arenę życia społecznego nieświado­
mych jeszcze przyszłej w niem roli, 
lecz poczuwających już swoje siły, no­
wych warstw , wobec toczącej się za­
ciętej walki, jednych — o zachowanie 
nabytku, drugich—o jego zdobycie, li­
cznych przejawów z obu stron fanaty­
zmu klasowego i wzajemnej nienawi­
ści —zdawałoby się, o wspólnem zbio- 
rowem działaniu w jaKiej bądź dziedzi­
nie, w tych ciężkich czasach, myśleć 
nawet niepodobna. Jednak pomimo 
to, bywają w życiu chwile, gdy szcze­
rze rzucona przez kogoś, z serca idąca 
myśl, potrąci w duszach ludzi dawno 
nietknięte struny, obudzi uśpiony re­
fleks wspólności, poruszy w sercach 
zapomniane węzły, a idea zespoleni1 
sił zelektryzuje wrogie sobie oboz\ 
Następuje, bezwiedne zbratanie, nied 
wni przeciwnicy stają razem, ram 
przy ram ieniu, do wspólnego celu, da 
jąc zewnętrzny wyraz przekazanym 
ludzkości na Krzyżu godłom: miłości 
poświęcenia, przebaczenia.

Dnia 14 września r. b. mieliśmy 
możność obserwować chwilę takiegc 
uroczystego nastroju, którego kulm ina 
cyjnym  punktem  było poświęcenii 
świątyni, wzniesionej za in ieyatyw ;, 
miejscowego proboszcza w Gniewanui 
zbiorowym wysiłkiem szerokich warstw 
zarówno z ofiar ubogiego wyrobnika 
jak  i hojnych, darów bogacza, wysił 
kiem myślowym inteligenta ja k  i fi- 
zycznej pracy robotnika, zarówno wszy­
stkich jedną poruszonych myślą.

Tu się zatarły doczesne różnice, za­
nikły żale i,w zajem ne urazy, bez grze 
sady rzec można: anioł spokoju roztc 
czył swe białe skrzydła i uciszył dusz* 
spokojem.

Inicyator tej ideowej uroczystości ( 
trzym ał już słuszną zapłatę w mora 
nem przeświadczeniu o dobrze spełnh . 
nem zadaniu swego powołania, pozc 
staje więc tylko życzyć, by wzniesion 
przez niego, imieniem tych szczytnyc 
godeł duchowa w sercach ludzkich 
świątynia, utrw aliła te godła miłość , ,  
i braterstw a zewnętrznym wyrazem ja l
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wzajemnych stosunków, zarówno tych, 
co „serca ścisnęły samolubstwa liny, 
a wyrachowanie zatruło sumienia", tak 
i tych z „Lądu“ paryasów, rządzonych 
przez „Nędzę" i z niej zrodzonych dzie­
ci: „Ciemnotę, Mór i Głód" — a jedno­
cześnie wyrazić nadzieję, że „Ten"- 

„Jak  niegdyś z targow isk oczyścił
[Świątynie, 

„Tak dzisiaj oczyści dusz ludzkich
[naczynie...

„I zrobi Świątynią człowieka!".
0.

Z życia prow ncyi.
Z Felsztyna, podolskiej gub.

7 październ ika .
Od kilku dni m am y tu  podniosłą u- 

roczystość, mianowicie odpust tygodnio­
wy na cześć śwr. Franciszka z Assyżu 
i misye ojców Franciszkanów ze Lwo­
wa. Odpust ten obchodzi się po raz 
pierwszy, naznaczonym on bowiem zo­
stał w tym  roku z okazyi poświęcenia 
rozszerzonego kościoła tutejszego. To 
powiększenie naszej świątyni zawdzię­
czamy niezmordowanej pracy probo 
szcza, ks. Gruszczyńskiego, jem u t°ż 
należy się hołd za uroczystość teraźniej­
szą, która z pewnością pozostawi nieza­
tarte  wspomnienia w sercach licznych 
tłumów, przybyłych z bliższych i dal­
szych okolic. Księża Franciszkanie nau­
czają po trzy razy dziennie, mowa ich 
prawdziwie porywająca. W spowiada­
niu w iernych świeccy księża pomagają 
im, a wTszystko odbywa się we wzorc 
wym porządku. P arafianka .

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów ).

Mohylów-Podolski. Dnia 8 b. m. 
został otwrarty  oddział muhylowski po­
dolskiego Towarzystwa rolniczego. Na 
prezesa został wybrany p. Józef Orłow- 
ski, na wice-prezesa p. K. Rengart (Ros.), 
na sekretarza p. Józef Dębicki, na skar­
bnika p. Biedkowski. Na członkówr ra ­
dy pp.: Siedlecki, Lisner (Ros.), Krup­
ko, Józef Iżycki i Materański.

O trzym aliśm y protokół z posiedzenia akcyona- 
jyuszów  czasopism a «Sw itowa Z irn y c ias. P osie- 
d zeu :e to odbyło się w M ohylow ie-Podolskim  w 
cl. 27 sierpn ia  r. b. Z eb ra n i' akcyoiiaiyusze, po 
w ysłuchaniu  półrocznego spraw ozdan ia  o d z ia ła l­
ności redakcyi i po w yczerpującej dyskusyi, przy­
szli do w niosku, że czasopism o «S\vitow a Zirny- 
cia» je s t  pismem, oddziaływ ającem  bardzo po­
m yślnie n a  rozwój duchow y ludności i że przez 
czas k ró tk iego  is tn ie n ia  swego potrafiło z jeduać 
sobie zan fan i° czyteluików , p rzew ażnie w łościan, 
poza tem  zw róciło n a  siebie o wagę k ilk n  wybi 
tn ie jszych  ludzi z pośród in te lig en cy i ukraińskie j, 
ja k  to prof. K rym skiego, J a n a  L ew ick iego , K ropi- 
w nickiego i inn W obec tego, iż dalsze istn ien ie  
i rozwój pism a są  n ad er pożądane, postanowiono 
zw rócić się  do w szystkich osób, d la  k tórych sp ra ­
wa ta  n ie je s t  obojętną, z prośbą o pow ołanie 
m ożliw ie najw iększej ilości akcyonaryuszów  i o- 
fiarodawców. A kcye po rb. 50 nabyw ać można w 
red ak cy i eSwitowoj Z irnycis (M ohy lów -P jd ., ul. 
K ijow ska) lub w podclskiem  T ow ar,:ystw je rolni- 
czem w W innicy . W śród akcyouaryuszów  w idzi­
my nazw iska, pp.: D. N . Czychaczowa, I. Iży­
ckiego, E . M iedzianow skiego, I. W ołoszynow skie- 
go, br. S. G rocholskiego, hr. B nińskiego i in.

— Humań W pobliżn m iasta  k ilk u  złoczyńców 
napadło  n a  s ta in s tę  w iojskiego, celem  grabieży. 
S tarosta , Topczij, został śm ierte ln ie  ranny.

— Berdyczów. W  gim nazym n m iejscowem  o- 
tw a rto  oddziały rów noległe. P rzy ję to  nowych 80 
wychowańców.

Z kancelaryi puuernatora.
Kancelarya gubernatora za naszem 

pośrednictwem  podaje do wiadomości, 
iż gubernator przyjmuje interesantów  
codziennie, z w yjątL em  wtorków i pią­
tków, od godz. 10-ej do ll-e j zraua, o- 
soby, przedstawiające m u się od ll-e j 
do i'2-ej. Małżonka gubernatora przyj­
muje interesantów w sprawach kijow­
skiego Towarzystwa Dobroczynności 
i Towarzystwa przytułków dla dzieci, 
we wtorki i piątki: interesantów od g. 
10-ej do ll-e j zrana, osoby, przedsta­
wiające się jej od g. l l-e j  do 12-ej 
zrana.

K R O N I K A .

—  0  katedrę historyi i lite ra tu ry . W
roku ubiegłym na wiecu polskim w u- 
niwersytecie kijowskim uchwalono żą­
dać utworzenia przy uniwersytecie ka­
tedr literatury  i historyi polskiej z pol­
skim  językiem wykładowym. Uchwałę 
odnośną złożono nie rektorowi, który 
mógłby jedynie przyczynić się do zrea­
lizowania tego życzenia, lecz t. zw. ko­
m isyi wykonawczej, w archiwach któ­
rej wniosek ten utonął bez śladu.

W roku bieżącym wśród młodzieży 
.polskiej uniwersytetu i politechniki o- 
m awiano możliwą akcyę w tym kierun­
ku  i usiłowano na tym  gruncie osią­
gnąć solidarność wszystkich odłamów 
młodzieży polskiej.

.ji W toku tych pet.raktacyi naraz w u- 
jspiwersytecie ukazała się wczoraj nie- 
podpisana odezwa w języku rosyjskim, 

-W której nieznany autor uzasadnia po- 
■rzebę katedry języka i litera tu ry  pol- 

.skiej jej bogactwem i rozwojem, w ska­
k u jąc  jednocześnie na to, że studenci 
( chętniej słuchaliby wykładów takiej li­
teratu ry  słowiańskiej, niż czeskiej i in­
nych, posiadającycn specyalne katedry. 

(Odezwa wzywa do podpisywania się 
.ty ch  studentów, którzy chcą w tej spra­
li wie porozumieć się na wiecu. Dotych- 
, czas złożono już przeszło 150 podpisów. 
t Niewątpliwie najbardziej .zainteresowani 
'w  tej sprawie Polacy nie omieszkają w 
'sw oim  czasie wypełnić luki odezwy, po­
m ijającej historyę i ję zy k  wykładowy, 
.tem bardziej, że sprawa ta już była po- 
.m yślnie rozstrzygnięta przez ministe- 
ryum  w Warszawie i w części w Peters- 

-burgu.
—  Z Tow arzystw a Dobroczynności.—

-iNa zebraniu Kij. Kat. Towarzystwa Do­
broczynności w dniu 5 października, 
kuratorka tegoż, pani Komarnicka, od­

czy ta ła  swój referat o naglącej potrze­
b ie  zbierania specyalnej składki na odzież

obuwie dla biednych dzieci na zimę, 
-<&by im  udostępnić uczęszczanie do ja­
d ło d a jn i (dziennej stołowej), zakładów 
(Rzemieślniczych i naukowych. W ubie­
głym  1905 roku Towarzystwo Dobro- 

i,czynności, wobec zbliżającej się zimy, 
Rozporządzając większymi środku,mi ma- 
jteryalnym i, wyznaczyło na ten cel pewną

kwotę, z jakiej „Komitet pań" korzy­
stał i zaopatrzył najbardziej potrzebu­
jącą dziatwę.

W  bieżącym roku liczba tych dzieci, 
potrzebujących odzieży, w skutek  ogólne­
go zubożenia klasy rzemieślniczej i li­
cznych bezroboci, znacznie się zwiększy­
ła, a wzrastająca drożyzna zapowiada 
nędzę, z jak ą  walka o chłodzie i głodzie 
niełatwa. W myśl zatem  referatu p. Ko- 
marnickiej, należałoby ludziom, współ­
czującym tej zacnej inicyatywie, przedsię­
wziąć energiczne kroki dla gromadze­
nia ofiar w pieniądzach na ten cel, jako 
też i w naturze, w przedmiotach wszel­
kiej dziecinnej garderoby. Wiele osób 
z pośród zebranych, wysłuchawszy z ży- 
wem zajęciem przytoczonych w refera­
cie p. Komarnickiej cyfr i porównaw­
czych danych, pospieszyło z czynną po­
mocą dla zapoczątkowania spccyalnego 
funduszu na ciepłą odzież i obuwie dla 
dziatwy.

Ktokolwiekby chciał rękę przełożyć, 
popierając zacną inicyatyw ę — zechce 
zgłaszać się i składać datki w Kij. Tow. 
Dobroczynności, M. Żytomierska 8.

—  0  wyborach do Izby Państwowej. 
Kijowski zarząd guhernialny do spraw 
gospodarki rolnej przystępuje obecnie 
do układania list prawyborców do 
Izby Państwowej. Do pracy tej przy­
stępują wkrótce wszystKie powiatowe 
zarządy ziemskie.

—  Ogólno-państwowe zjazdy przedsta­
wicieli przemysłu i handlu. Dziś, jutro 
i pojutrze w Petersburgu odbędzie się 
pierwszy ogolno-państwowy zjazd przed­
stawicieli przemysłu i handlu. Zjazdy 
te, ustaw a których została Najwyżej 
zatwierdzona 2-t sierpnia r. b., są w pań­
stwie rosyjskiem  pierwszą próbą szero­
kiej organizacyi, mającej na celu wy­
ja ś n ie n i spraw, dotyczących ogólnych 
potrzeb przemysłu i handlu, opracowa­
nie środków dla ich zaspokojenia i od­
działywanie na politykę ekonomiczną 
państwa, w celu osiągnięcia dla siebie 
i k raju  możliwie największych korzyści.

Ostateczny program  pierwszego zja­
zdu, pomimo, że został znacznie zmniej­
szony, obejmuje szereg referatów w kwe- 
styach, mających doniosłe znaczenie, 
z których wymieniamy następujące: 
1) o zdolności przewozowej dróg żela­
znych; 2) o kolejach podjazdowych 
prywatnego władania i eksploatacyi;
3) o akcyzie na energię elektryczną;
4) kwestya agrarna i interesy rosyjskie­
go przemysłu; 5) o zawiązaniu towarzy­
stw a do nadzoru nad kotłam i i do kon­
troli wydajności motorów; 6) o budowie 
nowych dróg żelaznych; 7) o środkach 
obrony pracowników fabrycznych od 
aktów teroru i o zabezpieczeniu losu 
ich rodzin; 8) prywatna narada w spra­
wie zaopatrzenia Rosyi w opał.

Ze strony przemysłu cukrowniczego 
w zjeździe wezmą udział pp.; N. Bała- 
szew, B. Chanienko, N. Monacńow i M. 
Ciechanowski

—  Odwiedziny pani Wierietiennikowej 
w szpitalu. Nowoobrana kuratorka szpi­
tala imienia Ignatiewa, małżonka gu ­
bernatora, p. W ierieliennikowa, zwie­
dzała wczoraj wszystkie oddziały wy­
mienionego szpitala.

—  W sprawie utworzenia cel więzien­
nych przy kancelaryach „stanowych". 
Jak  już na tem miejscu donosiliśmy, 
gubernator polecił „sprawnikom" wyło­
żyć swe poglądy na sprawę utworzenia 
cel więziennych przy kancelaryach sta­
nowych. Obecnie wielu z nich przy­
słało specyalne memoryały, z których 
widocznem jest, że na poprawę i roz­
szerzenie starych lokalów potrzebne 
będą poważne sum y pieniężne. Infor- 
macye te potrzebne są m inistrowi spraw 
wewnętrznych.

—  Ziemska szkoła felczerska. W tych 
dniach kijowski guhernialny zarząd go­
spodarki ziemskiej rozpocznie budowę 
swej szkoły felczerskiej dla osób płci 
obojga. Szkoła ta mieścić się będzie 
przy szpitalu Kiryłowskim.

—  Nowy zjazd. Dn. 19, 20 i 21 li­
stopada odbędzie się w Kijowie bezpar­
tyjny zjazd przedwyborczy „prawdzi­
wych Rosyan". W  zjeździe tym maj * 
brać udział przedstawiciele wszystkich 
rosyjskich partyi, związków i organiza­
cyi, oraz osoby prywatne, bez względu 
na zapatrywania polityczne, wyznające 
zasadę: „Rosya przedewszystkiem dla 
Rosyan" i życzący skupić się pod ha­
słem: „precz z anarchią!". Zjazd będzie 
miał na celu połączenie wyborców 
rosyjskich wobec zbliżających się w y­
borów do Izby. Na czele biura, orga­
nizującego zjazd, stoją pp.: Rewa, Sad- 
czikow, Sawienko, Niewstrujew i Droż- 
żin.

—  Szanse wyborcze. Kijowska par- 
tya porządku prawnego otrzym ała wia­
domość, że w 7-miu powiatach gub. 
kijowskiej zabalotowanie członków pra­
wicy, podczas wyborów, skutkiem  roz­
maitych okoliczności, jest prawie zape­
wnione; w pozostałych 5-ciu powiatach 
„prawi" nie tracą jeszcze nadziei na 
zwycięstwo.

—  Posiedzenie komitetu partyi porząd­
ku prawnego. We wtorek, d. 10 paź­
dziernika, odbyło się posiedzenie kijow­
skiej partyi „porządku prawnego". Ze­
branie przyjęło i aprobowało ułożoną 
przez Sadczikowa depeszę do cesarza. 
Depesza ta wyraża zachwyt z powodu 
Ukazu z d. 5 b. m. o zniesieniu ogra­
niczeń stanowych. Między innemi po- 
wiedzianem jest w tym  telegramie: 
„Zerwane są ostatnie łańcuchy niewol­
nictwa, skuwające naród rosyjski".

—  Interpelacya. Państwowa rada 
partyi porządku prawnego w Petersbur­
gu zapytała komitet kijowski, czy człon­
kowie kijowskiej partyi porządku pra­
wi nego brali udział w 3-cim zjeździe lu ­
dzi rosyjskich. Komitet odpowiedział, 
że_ udział w zjeździe członków kijow­
skiej partyi nosił charakter czysto pry­
watny.

—  0 zatwierdzenie stowarzyszeń i 
związków. W  ostatnich czasach na 
imię gubernatora kijowskiego napływa 
mnóstwo próśb o zatwierdzenie profe- 
syonalnych związków i stowarzyszeń. 
Do próśb dołączane są ustawy. Guber­
nator kijowski przesyła te prośby ko- 
misyi do spraw o stowarzyszeniach. 
W tych dniach podobno odbędzie się 
nadzwyczajna narada komisyi w spra­

wie podanych próśb. Na naradzie tej 
rozpatrywane będą wszystkie ustawy.

—  Nowy podatek na ładunki kolejowe.
Jakeśm y już donosili, w październiku 
roku bieżącego w Kijowie i Charkowie, 
a potem: w Petersburgu, Moskwie, 
Kozłowie i Samarze otwierają się ko­
m itety miejscowe w celu uregulowania 
i ulepszenia masowego przewozu ła ­
dunków kolejowych. Od dnia 10 listo­
pada r. b. na utrzym anie komitetów 
i na wydatki, związane ze zwołaniem 
zjazdów, będzie pobierana specjalna 
opłata, po 10 k. z każdego wTagonu 
wszelkich ładunków7. Poborowi tem u 
podlegają wszystkie wogóle ładunki, 
zajmujące nie mniej 3/4 wagona.

—  Zmniejszenie etatów. Budżet na 
utrzym anie urzędników kontroli pań­
stwowej kolei Połudn.-Zachodn. w roku 
1907 został zmniejszony o 20,000 rb., 
skutkiem  czego pośród urzędników ko­
lei krążą trwożliwe pogłoski o zmniejsze­
niu po nowym roku etatów.

—  Aresztowanie i dymisye urzędni­
ków kolei Południowo-Zachodnich. Are­
sztowani buchalterowie służby ruchu, 
pp. W. Muza i N. Lewicki, otrzymali 
obecnie dymisye. W księdze urzędo­
wej, jako przyczynę dymisyi, podano: 
„aresztowanie z rozporządzenia władzy"

W tych dniach aresztowano w Ode 
sie 9 urzędników odeskiej stacyi m iej­
skiej. Są to przeważnie pracowmicy 
niższego personelu służbowego, jako to: 
zwrotniczowie, stróże, zczepiacze i t. d. 
W szyscy aresztowani zostali w jdaleni. 
Kilku z nich znajduje się obecnie w 
więzieniu odeskiem, inni zaś zostali 
w jsłan i na miejsce stałego pobytu. 
Termin ich w jsłan ia z Od esy ma się 
skończyć jednocześnie ze stanem  wojen­
nym.

—  Ustawa związku zawodowego pra­
cowników cukrowni K ró lestw a Polskiego
została zaregestrowana 4 października 
przez Warsz. komisyę gubernialną do 
spraw stowarzyszeń. Od tej daty zwią­
zek rozpoczął zatem swą praw ną dzia­
łalność.

— Nowe stowarzyszenie. Wczoraj, 
w 7-ej auli insty tutu  politechnicznego, 
odbyło się posiedzenie członków „Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy studentów", 
zwołane celem opracowania ustawy 
stowarzyszenia, która w tych dniach 
ma być oddaną do zatwierdzenia kom i­
syi o stowarzyszeniach.

—  7 sądu wojennego. Wczoraj w ki­
jow skim  sądzie wojenno-okręgowym, 
przy drzwiach zamkniętych, pod prze­
wodnictwem gen. Malinowskiego, roz­
patrywano sprawę Izaaka Abraham a 
Skulskiego, mieszczanina m Berdyczo­
wa, oskarżonego na mocy art. 279 XXII 
ks. ustaw wojsk.

D. 6 lipca 1896 r. do apteki Tarno­
polskiego weszło trzech młodych ludzi 
i zażądało od właściciela kwasu siarcza- 
nego. Jeden z nich, Skulski, miał re ­
wolwer. Tarnopolski odmówił i rzucił 
się z kijem na Skulskiego, usiłując 0- 
debrać rewolwer. W czasie walki Skul­
ski wystrzelił z rewolweru. Sąd uznał 
Skulskiego za winnego usiłowania za­
bicia Tarnopolskiego w stanie zapalczy- 
wości i rozdrażnienia i skazał go na 
pozbawienie wszelkich praw i przywi­
lejów i 8 lat robót ciężkich.

Ju tro  w sądzie wojennym będzie roz­
patryw ana sprawa dymisyonowanego 
podporucznika, S. Konowalowa, u któ­
rego przy rewizyi, d. 22 lipca, przy ul. 
Nesterowskiej., znaleziono 7 bomb i pla­
ny Kijowa i Petersburga.

— Rewizya w kiosku. Wczoraj poli- 
cya zrobiła rewizyę w kiosku, na rogu 
ul. W łodzimierskiej i W. Żytomierskiej. 
Skonfiskowano kilkadziesiąt numerów 
dziennika „W iecze", którego sprzedaż 
w Kijowie jest obecnie zabronioną.

O S O B I S T E .
— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 

w Grand Hotelu prokurator charkow­
skiej izby sądowej, rzecz, radca stanu 
S. Chrulew.

— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 
w domu generał-gnbernatora naczelnik 
sztabu generalnego, F. Palicyn,

— W Y K L U C Z E N IE  Z E  - ST A N U  K U P IE ­
CKIEGO. K ijow ski zarząd  gubern ia lny  wydał 
izbio skarbow ej rozkaz w y łączen ia  Kupca A p site i-  
na  zo s tan u  kupieckiego. Obecnie p. A psztein 
traci prawo Jo  m ieszkania w K ijowie i musi się 
przypisać  do jednego  z tow arzystw  m ieszczań­
skich. W yłączono p. A. ze stanu  kupieck iego  na 
tej zasadzie, ze w roku 1884 brał ou u dzia ł w 
kradzieży  m oździerza, w edług zaś istn iejących 
przepisów , kupcem  może być tylko osoba, n ie- 
sp lam iona w yrokiem  sądowym.

— K R A D Z IE Ż E . W  nocy na 10 październ i­
ka złodzieje w targnęli przez lach  do sk lepu  spo­
żywczego S. C e jtlin e ra  i S. G riinberga (u! N iżnij 
W ał N r 19) i z kasy  sk rad li 700 rb. w go­
tów ce, czek B anku  rosyjskiego na  100 rb.. pre- 
miówkę i trzy  ren ty  na  sum ę 500 rb.

— Okradziono na sum ę lOO rb. m ioszkanie G. 
G ila, przy ul. D m itrow skioj N r 21.

— S K tJT K I N IER O ZW A G I. W e w torek  w ie­
czorem  niejak i B. W inogradów , zesk ak u jąc  z 
tram w aju , pędzącego po ul. Ż y tom iersk ie j, dostał 
się pod koła tram w aju , dążącego ze s trony  p rze ­
ciw nej, sku tk iem  czego o trzym ał obrażenia  g ło ­
wy i rąk . W ezw any lekarz  «Pogotowia» uznał 
uszkodzenia za pow ażne i odwiózł chorego do 
A leksandrow skiego  szpita la.

— SAM OBÓJSTW O. B. W ainbaum , m ieszka­
jący  przy u l. W .-W asilkow skiej N r 12’ o tru ł się 
wczoraj ja k ą ś  gw ałtow ną trucizną. Pogotow ie 
skonsta tow ało  śm ierć sam obójcy.

Ostatnie wiadomości.
Poseł austryacki w Bukareszcie. Z Bu­

karesztu donoszą, że król dał już przy­
zwolenie swoje na zamianowanie ks. 
Schonburg-H artenstein posłem austro- 
węgierskim  w Bukareszcie. Książę 
SchoiiDurg opuścił dopiero przed czte­
rem a laty Bukareszt, gdzie się cieszył 
ogólną sym patyą.

Sekretarz stanu Tschirschky w Rzy­
mie. W łoski minister spraw zagrani­
cznych, Tittoni, przyjął d. 20 b. m. n. 
st. niemieckiego sekretarza stanu, 
Tschirschky’ego, poczem oddał mu wi­
zytę.

W  Konsulcie z wielkim zadowole­
niem omawiają konferencyę Tittoniego 
z Tschirschkym. Ani hr. Mom, ani hr 
Lanza nie byli przy tej rozmowie obe­
cni.

T ra k ta t handlowy francusko - szw aj­
carski został d. 20 b. m. n. st. przez 
oba mocarstwa podpisany.

W alka o język poiski. Z Torunia do­
noszą, że opór dzieci szkolnych prze­
ciwko wykładowi religii w języku nie­

mieckim  objął także i Prusy zachodnie. 
W okręgu chojnickim 600 ojców rodzin 
wystosowało prośbę do m inistra oświa­
ty, dom agający się wykładu religii w 
języku polskim.

Dymisya hr. Gofuchowskiego. Z Wie­
dnia donoszą: Cesarz przyjął dymisyę 
hr. Gołuchowskiego. Następca jego je­
szcze nieznany. Węgrzy życzą sobie 
na m inistra spraw zagranicznych hr. 
Wiensdorffa, am basadora austryackiego 
w Londynie. Ponieważ jest on szwa­
grem  Aponyego, którem u gabinet au­
stryacki nie sprzyja, przypuszczają, że 
w razie nominacyi hr. Mensdorffa mi­
nistrem  spraw zagranicznych, gabinet 
poda się do dymisyi.

Sekretarz stanu Tschirschky u Papie­
ża. Z Rzymu donoszą: W atykan po­
twierdza wiadomość, że sekretarz stanu 
Tschirschky odwiedził Papieża i sekre­
tarza stanu, kardynała Merry de Val. 
Odwiedziny te m ają być tylko aktem 
grzeczności.

T e l e g r a m y .

(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 11 października. — Dziś,
0 godzinie 2 m. 20 po południu, ma 
przyjechać z zagranicy przez Wierzbo- 
łów sekretarz stanu, hrabia I. W itte.

W arszawa, 11 października. — Wczo­
raj przed wieczorom partye skrajne 
agitowały w fabrykach, celem wywoła­
nia stra jku  powszechnego z powodu 
schwytania k ilkunastu  bojowców. Dziś 
spokojnie; areszty trwają.

Łódź, 11 października. — W  dalszym 
ciągu socyaliści dokonywują gwałtów 
nad robotnikami-narodowcami, usuwa­
jąc  ich z fabryk.

(Od Agenoyi Petersburskiej).
Petersburg, 10 października. — Na 

posiedzeniu w dniu 10 października po 
ożywionej dyskusyi grupa centrum  ra ­
dy państw a powzięła następującą rezo- 
lucyę. „W ysłuchawszy doniesień człon 
ków gi upy, przybyłych z różnych m iej­
scowości państwa, o ujawmionych w 
praktyce brakach ordynacyi wyborczej 
do Izby Państwowej, grupa nie uznaje 
za możliwe, w skutek brzmienia artyku­
łu 87 praw zasadniczych wszczynać 
kwestyę niezwłocznego ’ wznowienia 
prac rady państw a przed zwołaniem 
Izby i kwestyę zmiany wspomnianej 
ustawy. Jednocześnie grupa uznaje za 
celowe opracowanie wniosków pewnych 
członków grupy w sprawie prawidło- 
wszego, niż się to dotychczas działo 
w praktyce, wyjaśnienia ustawy w y­
borczej".

Miejska kom isya do spraw o stowa­
rzyszeniach uchwaliła zaregestrować 
następujące stowarzyszenia: Związek
paździcrnikowców, Towarzystwo niesie- 
uia pomocy działaczom rosyjskim  na 
kresach, Towarzystwo uniwersytetów 
ludowych.

Petersburg, 10 października.—Prezes 
rady m inistrów i wiceminister spraw 
wewnętrznych, Makarów7, w rozmowie 
z hr. Heydenem w sprawie odmowy 
legalizacyi partyi odrodzenia pokojowe­
go, wyrazili swoje zdumienie z powodu 
rezolucyi petersburskiej komisyi do 
spraw o stowarzyszeniach. Ministrowie 
radzili hr Heydenowi nie zaskarżać re­
zolucyi przed senatem , lecz powtórnie 
przedstawić sta tu t tej samej komisyi, 
zapewniając hrabiego, że partya będzie 
ulegalizowaną.

Petersburg, 11 października.—Główny 
zarząd żeglugi m orskiej opracowrał pro­
jek t przepisów o używ7aniu okrętów 
prywatnych towarzystw żeglugi przez 
państwo w czasie wrojny. Projek ten 
będzie om awiany na powtórnem posie­
dzeniu zarządu pod przewodnictwem 
wiceministra handlu i przemysłu. W ojna 
japońsko-rosyjska dała pewne wska­
zówki, którem i kierować się będzie za­
rząd przy roztrząsaniu wzmiankowane­
go projektu.

W dniu 19 paźdz^rn ika zaczną się 
powakacyjne posiedzenia drugiego de­
partam entu rady państwa. Na pierw- 
szem posiedzeniu omawiane będą spra­
wy o wyznaczeniu pewnych gruntów 
skarbowych dla zaspokojenia różnych 
potrzeb.

Petersburg, 11 października. — Mini 
ster spraw wewnętrznych rozesłał do 
gubernatorów, naczelników okręgów i 
naczelników m iast okólnik z powodu 
niedoboru podatków ziemskich z n ieru­
chomości, należących do osób, będących 
na służhie państwowej i zajmujących 
wybitne stanowiska. M inister uważa 
każdą zwłokę w płaceniu podatków7 
ziemskich przez urzędników za podry­
wanie w oczach ludności powragi wła­
dzy. Gubernatorowie, naczelnicy miast
1 okręgów powinni wpłynąć na urzę­
dników, by niedobór był pokryty oraz 
opłacone wszystkie podatki ziemskie 
za rok bieżący. W  razie nie pokrycia 
nieaoboru, władze mają prawo ściągnąć 
podatki za pomocą zasekwestrowania 
nieruchomości, jako też obowiązane są 
podać do wiadomości m inistra spis 
wszystkich tych urzędników7, którzy u- 
chylają się od płacenia podatków.

Petersburg, 10 października.—Ducho­
wieństwo ewangelickie moskiewskiego 
okręgu konsystoryalnego nie ma praw a 
na zwrołyvvanie ogólnych zebrań, odby­
wających się w pozostałych okręgach. 
Uznając za niesprawiedliwe stosowanie 
wyjątkowego prawa względem ducho­
wieństwa ewangelickiego okręgu mo­
skiewskiego, m inisterstwo zamierza zło­
żyć specyalny m em oryał w celu uzy­
skania pozwolenia na zwoływanie narad 
duchownych we wszystkich okręgach 
bez wyjątku.

Policya aresztowała 7-iu bandytów, 
należących do szajki, k tóra dokonała 
szeregu napadów zbrojnych w  Peters­
burgu.

Petersburg, 11 października.—Na mo­
cy rozporządzenia m inisterstwa m ary­
narki, junkrow ie m arynarki mogą być 
przyjmowani do oddziałów m echani­
cznego i budowy okrętów. Do służby 
m arynarki mogą wstępować ochotnicy, 
mający niemniej 25 lat. Wychowmńcy 
specyalnych wydziałów korpusu mor­

skiego i szkoły inżynierów m arynarki, 
oraz junkrow ie szkół wojskowych, liczą 
się jako  ochotnicy i przed wstąpie­
niem do wydziałów specyalnych skła­
dają przysięgę. ,

Petersburg, 11 października. — Obrót 
handlu zewnętrznego w przeciągu dzie­
więciu miesięcy roku bieżącego wyraża 
się w następujących cyfrach: wwóz 
wyniósł 470 mil. rb. w y w ó z--803 mil.; 
opłat cehiych wpłynęło na sumę 176 
mil. rb. t. j o U  mil. rb. więcej, niż 
w roku zeszłym.

Zmarł Krytyk artystyczny Włodzi-. 
mierz Spasow, 82-lelni starzec.

Na najpoddańszym adresie oa pskow­
skiej komisyi rolnej, wyrażającym 
uczucia wiernopodrlańcze, Najjaśniejszy 
Pan raczył własnoręcznie nakreślić.

„Jestem  głęboko przekonany, że tak 
będzie". Treść najpoddańszego adresu 
następująca: „Najjaśniejszy Panie!
Pskowska komisya rolna, składając u 
stóp Waszej Cesarskiej Mości swoje 
wiernopoddańcze uczucia, prosi Ciebie 
Najjaśniejszy Panie, o uwierzenie jej, że 
wszystkie zamierzone reformy w spra­
wie włościan powiatu pskowskiego 
znajdą na miejscu wiernych wykon m -  
ców władzy Monarszej dla dobra dro­
giej ojczyzny".

Petersburg, 11 października.—Bezpod­
stawne są pogłoski o zamknięciu wyż­
szych żeńskich kursów prawnych Pie- 
skow7skiej, oraz o wydaniu prawa, na 
mocy którego słuchaczki-żydówki obo­
wiązane są opuścić stolicę. Wyższe wła­
dze administracyjne w zasadzie uchw a­
liły prawo o zamieszkaniu stolicy przez 
słuchaczki-żydówrki.

Moskwa, 10 października.—Odbyło się 
zebranie radnych m iasta w sprawie wy­
łączenia z liczby radnych Muromcewa, 
Komissarewa i Lebiediewa, pociągnię­
tych do odpowiedzialności sądowej za 
podpisanie odezw7y wyborskiej. Głoso­
wanie przyjęło propozycyę wyłączenia 
52 głosami przeciw 6-iu.

Władywostok, 10 października.—Szcze­
góły kaiastrofy, jakiej uległ parostatek 
„W ariagin", są następujące: Parosta­
tek wyszedł z W ładywostokn o godzi­
nie 7 zrana, wioząc 200 pasażerów i za­
łogę. Kapitan parustatku p ba wiał się, 
że torpedy z powodu silnego wuatru 
zmieniły swe miejsca i prowadził s ta ­
tek  o 4 mile na północ od tam  torpe­
dowych. Zbliżywszy się do zatoki Sza- 
szara, kapitan skierował statek ku 
Kong-gouza. Około przylądku Mandżur 
parostatek zaczepił o podwodną torpe­
dę. Statek zatonął w l 1/2 mmuty. U- 
ratowało się 47 pasażerów i 17. ludzi 
z załogi statku. Po upływie pól godzi­
ny podeszły chińskie statk i i pozbierały 
pływające trupy, wyniesione przez fale 
na powierzchnię morza.

W ładykaukaz, 10 października. Ban­
da uzbrojonych złoczyńców napadła na 
sklep jub ilera Szachmana, połużony w 
śródmieściu. Rozgoniwszy publiczność 
selwami z rewolwerów, złoczyńcy zra­
bowali sklep. Ciężko ranni Szachman 
i wiele osób z publiczności. Przybyły 
patrol strzałam i zmusił bandę do ucie­
czki.

Eaterynosław, 11 października (Od 
korespondenta urzędowego).—Dnia 9-go 
października gubernator ekaterynosław- 
ski zwiedzał wieś Pokrowskoje. W ło­
ścianie w brutalny sposób zażądali od 
niego, aby zwolniono ich od obowiązku 
stróżowania przy sklepie monopolowym. 
Gubernator odmówił, wtedy tłum  pija­
ny potłukł okna w zarządzie gm innym  
r usiłował przeszkodzić odjechaniu gu­
bernatora. Wezwana z Maryupola so­
tnia kozaków przywróciła porządek. 
Gubernator wyjechał na dalszą rewizyę.

Charków, 10 października.—Przedsię­
wzięto specyalne środki w celu ureg *- 
lowania przewozu węgla. Około 6,000 
wagonów przesłano na koleje południo­
we, zamówiono 4,500 nowych. Zwięk­
szona została grzywna za niezwracanie 
wagonów przez koleje w celu zmniej­
szenia liczby zatrzym ywanych wago­
nów.

Perm, 10 października. — Żegluga po 
rzece Kamie ustaje. Wiele parostatków 
przestało kursować.

Wierchnieudinsk, l l  października. — 
Dwudziestu uzbrojonych złoczyńców na­
padło w nucy na stacyę i kolejowy skład 
towarów. Napaść odparli żołnierze, z któ­
rych jeden został zabity. Ujęto sześciu 
rabusiów-czerkiesów.

W pobliżu stacyi stoi pociąg bojowy.
Ekaterynoslaw , 10 października.—Sąd 

połowy skazał na śmierć niejakiego Gor- 
bunowa, oskarżonego o okradzenie i po­
ranienie płatnika kolejowego, i

Woroneż, 10 października. — Koluba- 
kin, członek partyi wolności ludu, re­
daktor i wydawca gazety „Woroneż- 
skoje Słowo", wybierany w przeciągu 
30 lat na sędziego, obecnie, podczas 
nowych wyborów, został przegłosowany.

Czyta, 11 października.—Czasowy sąd 
wojenny w sprawie związku osób* woj­
skowych wydał wyrok następujący: po­
rucznik Dm itriew ski skazany z stał na 
pozbawienie praw  i na osiedlenie; Okun- 
cew na pozbawienie rang  i usunięcie 
ze służby; Sadkowski, Rodionow i Izgo- 
rodin na usunięcie ze służby bez pozba­
wienia rang i na dwa lata zamknięcia 
w twierdzy; pozostali na krótkoterm i­
nowy areszt.

Kamyszyn, 11 października.—Na tele­
gram powitalny żiem stw a powiatowego 
otrzymano następującą odpowiedź Sto- 
łypina: „Serdecznie dziękuję za prze­
siane mi życzenia. Wierzę w to, że 
wkrótce uda się uspokoić Rosyę i uczy­
nić ją potężną i wielką".

Kostrom a, 11 października.—Wczoraj 
dokonano zamachu na dyrektora fabry­
ki towarzystwa belgijskiego, Deblonda. 
Jeden z robotników rzucił się na dy­
rektora z nożem. D yrektor schwycił 
robotnika za rękę i wyrwał m u nóż. 
Robotnik ten już dwa razy znajdował 
się w domu waryatów.

Berlin, 10 października. — „National 
Zeitung" zamieściła artykuł omawiają­
cy stan finansów rosyjskich. A rtykuł 
ten  zawiera rzeczową krytykę przepo­
wiedni Martina; broszura jego o finan­
sach rosyjskich porównywaną jes t z 
powieściami Juliusza Vernea, gdyż 
opiera swe wywody fantastyczne na 
nieuzasadnionych teoryach, przenosząc

w7ypadk.i ziemskie w sferę księżyca. 
Artykułowi tem u należy zawdzięczać 
usposobienie zwyżkowe walorów rosyj­
skich na giełdzie dzisiejszej. Kończy 
się on tem i słowy: Sądzić można, że 
Martin gotów jest uważać polepszenie 
się. stanu finansów rosyjskich za obra­
zę osobistą. Namiętność, z którą Mar­
tin stara się udowodnić swoje wywo­
dy, coraz się potęguje i fak t ten po­
w inien przekonać czytelników jego o 
konieczności szukania innego kiero­
wnika.

Londyn, 10 października. — Otwarto 
jesienną sesye izby gm in. Bannerman- 
na spotkano z ław większości huczny­
mi oklaskami. W  wygłoszonej mowie 
Bannerm ann oświadczył, że rząd urze­
czywistni swój program. Następnie 
izba wysłuchała bill’u  o żegludze han 
dlowej.

Londyn. 11 października.— Admirali- 
cya tworzy specyalną eskadrę dla obro­
ny brzegów, z głównem siedliskiem  w 
Saeernessie. Podział okrętów eskadr: 
śródziemnomorskiej, atlantyckiej i cie­
śniny La Manche. Stopniowo będzie 
zmienianym, celem zwiększenia składu 
floty przybrzeżnej.

Madryt, 11 października. — Nastąpiło 
utwarcie parlam entu. Minister-prezy- 
dent przeczytał w izbie deputowanycn 
program rządu, zatrzym ując się najdłu­
żej nad nowym, liberalnym  projektem  
prawa o wolności sumienia. Zakończył 
swą mowę wezwaniem do wszelkiej 
pracy liberalnej dla dobra kraju. Mini­
ster skarbu przeczytał referat w spra­
wie budżetu na rok 1907, zwrócił przy- 
tem  uwagę na dług państwowy. W se­
nacie prezydent Monte Ro-Rias oświad­
czył to samo, co prem ier powiedział 
w izbie deputowanych.

Tokio, 11 października. — W edług 
słów pism a „Osaka-Asachi", rząd, je­
szcze na początku wojny, ofieyalnie 
ogłosił o odkryciu bogatych pokładów 
złota. Profesor tokijski, Batanabe, oce­
nił je wtedy na 2 miliony jen. Obe­
cnie badał te pokłady specyalista Ka- 
wasaki, który oświadczył, że ilość zło­
ta w pokładach jest tak  nieznaczną, że 
nie opłaci się go wydobywać. Zain- 
terpelowany w tej sprawie Batanabe 
uznał swoje dawne sprawozdanie za fał­
szywe, mówiąc, że podał je  wbrew swe­
mu przekonania, na żądanie ówczesne­
go m inistra skarbu, który pragnął tą 
wiadomością poprawić na  czas wojny 
stan  kredytu  japońskiego zagranicą.

Tokio, 11 października. — Zmarł bi­
skup am erykański Szereszewski, były 
poddany rosyjski, znany teolog. Szere 
szewski przełożył na język chiński ca­
łą biblię i opatrzył ją  wyjaśnieniami

Ministeryum kom unikacyi opracowa­
ło plan budowy kolei żelaznych na 
15-letm okres czasu. Z ogólnej sumy 
kosztorysu, wynoszącego 4U0 milionów, 
350 mil. przeznaczono na budowę, re ­
sztę zaś na ulepszenie istniejących li­
nii kolejowych. 30 mil. z sumy tej 
przypada na rok przyszły. Kosztorys 
ma być jeszcze rozpatrzony przez m i­
nisteryum  skarbu.

Wiedeń, 11 października.—Dzisiaj na 
powtórnej audyencyi rozstrzygnie się 
kwestya zamianowania posła w Peters­
burgu, bar. Ehrenthala, m inistrem  spraw 
zagranicznych. Przypuszczalnie bar. 
Ehretiihal przyjmie propozycyę cesarza.

Wiedeń, 11 października. — Cesarz u- 
dzielił audyencyi postowi austryackie- 
mu w Petersburgu, Ehrenthalow i, k tó­
ry zgodził się przyjąć stanow isko m i­
nistra spraw zagranicznych.

Paryż, 11 października: — Wszyscy 
uczestnicy kongresu walki z handlem  
żywym towarem wypowiedzieli się za 
utworzeniem komitetów miejscowych, a 
w pogranicznych i portowych m iastach 
biur informacyjnych. Kongres uchw a­
lił, aby wszystkie towarzystwa żeglugi, 
mające pewne wiadomości o handlu 
żywym towarem, zawiadamiały o tem 
odnośne władze.

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .
11 p aźd ziern ika  1906 r.

4°/0 P ań stw o w a  re n ta  . . .  . . .  72Vf
4V2%  L isty  zast. K ijow sk. B. Z iem sk. . 7O1/!
5 %  pożyczk prem . 1864 r .............................. 374

„ „ 1866 r .............................. 273
5n'0 obi. prem. Szlach. B an k a  . . . 230
Akcye P e te rsb u rsk . M iędzynar. K um erc. 412 

„  P a te rsb . D y sk o n t.-P o zy czk .. . . 421
„  R osyjsk. d la  H andlu Z ew . . s 350
„ T-a O dlew ni s ta li „Sorm ow o". . 175
„  B rańsk. R eisk . F a b .......................... 128
, F u tiłow sk . . . . . . . . .  92ł/2

i„ B akińsk. T -a  N aflow ...................... 472
U działy  N aft. T -a Br. N obel. . . 85

„ N aft. i H andl. T -a id an taszew  i Ko. 159
,, P e te rsb . P ry w at, i Kom in. . . .  —

Akoye 1-go T -a  Żegl. po D n iep rze . . . —
2-no _ii ,J 6 J ii ii i> ii •

„ „F iartm an11 * ..........................  331
5°/0 P o zyczka  1905 r .................... 89L1

„ „  1906 r. ..............................  85
U sposobienie z p ap ie ram i d y w id e n d o w m i po ­

czątkow o m ocne, ku końcow i zaś g ie łd y  pod 
wpływem  rca lizacy i spekulacyjnych — słabsze; 
fundusze państw ow e i piem iów ki znaczne zapo­
trzebow anie.

N A D E S Ł A N E .
Przy lecznicy „ch iru rg iczn e j^  te ra ­

peutycznej" (B u lw a r Bibikowski Nr 4 .  
te le f. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp, udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W am bulatoryum  ordynują następu­
jący lekarze:

Ch. w ew nętrzne—drzy: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg. — drzy: Antoniewicz,
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisław skie 

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerw ow e—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. oczu—-drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr Turski 
W  pracowni lecznicy dr A. Mudrzew7- 

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizyh_______________— — ^ —— — mmmmm
REDAKTOR I WYDAWCA 

W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.



i D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr. 202

Z A R Z Ą D  K O L E I  P O Ł U D N I O W O - Z A C H O D N I C H
podaje do wiadomości publicznej, iż obecny rozkład jazdy pociągów pasażerskich, na oznaczonych liniach, pozostaje bez zmiany i na sezon zimowy

190617 r. (od dnia 15-go października), z wyjątkiem niżej wymienipnych pociągów.
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U W A G  A. Szczegółowy rozkład jazdy pociągów, klasy wagonów i porządek sprzedaży biletów, są oznaczone w plakatach, wywieszonych na wszystkich 
stacyach kolei Południowo-Zachodnich i w książeczkach rozkładu jazdy, które są w sprzedaży, w kasach i szafach z książkami na stacyacn, 
jakoteż i u głównych konduktorów pociągów osobowych.

W  KIJOWSKIM MAGAZYNIE 
M o sk iew sk ieg o  Domu Handlow egoLewi Libeit i S-

K R E S Z C Z A T I K  N p  ? 8 ,  obok hotelu Savoy.
O t r z y m a n o  n a  s e z o n  z im o w y  w w ie lk im  w y b o r z e !

Watowane i futrzane damskie i dziecinne rzeczy ostatnich fasonów. 
W  Specyalny oddział spódnic:

Kostiumy dla dzieci.
Wielki wybór futer przygotowany do obstalunków.

Boa i kołnierze futrzane.
Ceny fabryczne. Ceny stale.

Nr domu 34 
KRFSZCZATIK

Nr domu 34 
PASAŻ

Z powodu
zawieszenia handlu rozprzedają się za 
1/4 część wartości m e b le  używane, 
starożytne i nowszych modeli różnych 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich 
i zagranicznych artystów, graw iury, 
bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, m arm ur, m e­
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba­
wialnych, gabinetów z drzewa palisan­
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me­
ble sprzedają się niżej wartości. Za­

m iejscowym opakowanie daimo.

Kreszczatik domu M  3 4 , Pasaż,
magazyn rzeczy używanych.

A6615

k l i k a m  Pos' szwaj cara> stróża lub ja - 
użU K dlll kiejkolwiek, znam doskonale 
ślusarstwo. Iwanowska 41, m. 14, Ro 
m an Cherewski. R737

D rz e w a )  k r z e w y  i r o ś l in y .
W ysyłają się do jesiennego i wiosennego wysadzenia następujące użyteczne 
i ozdobne rośliny. Oznaczone ceny zależą nietylko od wzrostu, ale i od ja ­

kości gatunku.  ̂ I
Owocowe szczepione: Brzoskwinie, Czereśnie, Gruszki, Jabłka, Morele, Śliw-! 

ki, W iśnie, Figi (odrostki) i t. d. Sztuka ‘25 do 45 k., 10 szt. 2 rb. do 4 rb.
Owocowe nieszczepione: Brzoskwinie, Czereśnie, Gruszki, Jabłka, Kaszta­

ny, Migdały, Morele, Morwy, Orzechy, Pigwy, Śliwki, W iśnie i t. d. Sztuka
5 do 20 k., 10 sztuk 45 k. do 1 rb. 75 k

Jagodowe i owocowe krzewy: Agrest, Berberys, Dereń, Japońska jagoda, 
Jeżyny, Maliny, Porzeczki i t. d. Sztuka 5 do 20 k., 10 szt. 45 k. do l rb. 75 k.

Dbkoracyjne, leśne drzewa: Akacye, Brzosty, Brzozy, Buki, Czeremchy, 
Dęby, Gleditcbie, Graby, Jawory, Jesiony, Kasztany. Katałpy, Klony, Lipy, Mo­
drzew, Olcha, Platany, Pau łonie, Sofory, Topole, W ierzby płaczące, koszykar­
skie i t. d. Sztuka 3 do 35 k., 10 sztuk 25 k. do 3 rb. 25 k.

Ozdobne i żywopłotowe krzewy: Akacye żółte, Hibiscus, Bzy, C-ytizus, Ele- 
agnus, Głogi, Jaśm in, Kalina. Leszczyna, L igustr, Rozmarynowiec, Róże dzikie 
i szczepione, Skompia, Spirea, Swidwa, Tam aryx, W ejgelia i t. d. Sztuka 5 do 
35 k., 10 sztuk 45 k. do 3 rb. 25 k.

Wiecznie zielone: Bukszpany, Cisy, Cyprysy, Laury, Mahonie, Sosny, Świer­
ki, Tnuje, Yucci i t. d. Sztuka 5 do 50 k., 10 sztuk 45 k. do 4 rb. 75 k.

Wijące się: Aristolochia, Bluszcz, Caprifolium, Clematis, Dzikie wino, Glicyna, 
Róże wijące, Vitis odoratis, V. Riparia itd. Szt. 6 do 50 k., 10 szt. 50 k. do 4 rb. 75 k.

T rw  iłe gruntowe: Barwinek, Fijołki, Floksy, Irysy, Konwalie, Lilie, Narcyzy, 
Piwonie, Trawy ozdobne, Tulipany itd. Sztuka 2 do 30 k., io  szt. 15 k. do 2 
rb. 75 k.

Poziomki, Truskawki, Szparagi, Kompotowy, Rurabarbar, Bulwa itd. 10 szt. 
10 do 75 k., 100 szt,. 90 k. do 75 rb.

Mniej, niż za 5 rb., zamówienia nie wysyłają się. Szczegółowe cenniki z 
opisaniem cech roślin można mieć na żądanie. Ceny oznaczone loco Mo- 
nasteryszcze, stacya Poł.-Zach. dr. żel., skqd pośpiesznym pociągiem o zniżonej 
taryfie ekspedyuje się. Przy zamówieniu uprasza się o dołączenie i ? wartości, 
reszta pobiera się za zaliczeniem. Adresować proszę: L E O N  H U M N ICK I, do­
minium Baczkuryn, poczta Monasteryszcze, gub. kijów. A1004-6-3

WAŻNE DLA W SZYSTKICH!!!
R o7 r \ n \ i b n  Jeśli si(2 co nie Podoba> to przyj- 
OCŻ lyZyK d. mujemy z powrotem.

„Angielski szewiot- bardzo mocny i praktyczny wełniany m ateryał na so­
lidny i elegancki m ęski kostium. Kolor tła czarny, nakrapiany nowomodnymi 
szarym i i kolorowemi przenikami. Fabryka w ysyła detalicznie, po hurtowo 
fabrycznych cenach pocztą za zaliczeniem; odcinki po 474 arszyna na cały ko- 
stim  za 4  rb. 90  k. i 5 rb. 8 5  k., w lepszym gatunku za 6 rb. 75 k., gatunek 
„prim a“ 9 rb. 60  k., gatunek „eks tra* II rb. 75 k. i 14 rb. 50  k.

„Francuskie T r ic o “ najbardziej elegan., mocny, wełn. m ateryał na solidny i 
elegancki kostium, kolorów: czarny, szaro-marango za 4 1/; arsz. 6 rb. 15 kop., 
w lepszym gatunku  7 rb. 90 kop., gatunek „prim a" 9 rb. 75 kop., „ekstra"  
za 12 rb. 8 0  k. i 15 rb. 30  kop. Przy zamówieniu 3-ch lub więcej odcinków 
dodajemy tytułem  premium potrzebną do tych odcinków podszewkę zupełnie darmo.

Duża chustka z lekkiej, puszystej wełny, naokoło naturalne (nieprzyszyte) 
frędzle, kolorów: popielatego lub czekoladowego, ze szlakiem lub bez szlaku 
3 . rb. 75 kop.— 4  rb. 50  k. i 5 rb. 75 kop.

Duża, puszysta, zimowa chustka „W ołga", z puszystej wełny, z najładniej­
szych i najm odniejszych rysunków, 6 rb. 8 5  k., 8 rb. 50  k. i 10 rb. 4 0  kop.

Cnustki puszyste, gładkie, do głowy, ze szlakiem; popielatego, czarnego g ra ­
natowego, piaskowego i bronzowego koloru, rozm iaru bji po 80  kop. i 90 k 
b/4 od I rb 25  k. do I rb. 50  kop., 7/ 4 od I rb. 70 K —I rb. 90  k. do 2 rb. 4 5  kop ,

Chustki do głowy, imitacya pluszu, różnokolorowego, różnych gatunków 
po 2 rb.— 2 rb. 60  k.— 3 rb. 10 k.— 3 rb. 75 k.— 4  rb. 50  k. i 5 rb. 25  k. sztuka.

„Angielskie płótno „tyro lskie", najlepsze czysto-lniane płótno, dobre na 
m ęską i dam ską bieliznę, szerokość 20 werszków, za kawałek, 24 arsz. długi, 
4  rb. 95 k., w lepszym gatunku 5 rb. 4 5  kop., „prim a" 5 rb. 90  k., „ekstra"  
6 rb. 60  kop.

„Madapolam", specja lna  tkanina na wszelką dam ską bieliznę: powłoczki, 
kaftaniki, fartuszki i t. p., wyróżnia się niezwykłą białością i praktycznością, 
szerokość 20 werszków. Za kaw ałek 25 arsz. 5 rb 90  k. w lepszym gatunku, 
6 rb. 85  k., „prim a" 7 rb. 35  k., „ekstra" 7 rb. 90  kop.

..B iała tkanina zygzakowata**, bardzo praktyczna i mocna, specyalnie na 
m ęskie kalesony, za sztukę 24 arsz. 5 rb. 35  k., „prim a" 6 rb., „ekstra" 6 rb. 
50  k. i 7 rb. 25 k

Prześcieradła białe gładkie lub z kantam i szerokość około 2 arszyn., dłu­
gość około 3 arsz. Za 6 sztuk 6 rb. 65  k., 7 rb. 65  k.

Batystowe białe chustki do nosa za tuzin I rb. 20 k., I rb. 35  k. i I rb. 50
kop.

Zamówienia prosim y adresować:
Fabryka Towarzystwa: „Sukienno Wełniana M anufaktura '4, Łódź, cent. poczt, 

skrz. nr 4 4

A972

Moskiewska fabryka haftów

W I
poleca w dużym wyborze: pokrycia na łóżka i poduszki bieliznę dam ską, chu­
stki do nosa, halki, gotowe bluzki wełniane, hafty (Broderies), walensieny i 
ruskie koronki i t. p. Sprzedaż po cenach fabrycznych wyłącznie we własnym 

magazynie, Kijów, K r e s z c z a t i k  N r  32. A975

Polski magazyn.
Naczynia i lampy

s t o ło w e  i k u c h e n n e

St. POWROZIŃSKIEGO
Dum ski plac, pod Hot. Rosya.

A925

igt N a j s t a r s z a  
W  F a b r y k a  

O g n io trw a ły c J u k a s

Główny skład w y­
łącznie szw ajcar­
skich jedwabnych 
sit, nagrodzonych 
najwyższemi na­
grodam i na wszech­
światowych wysta­

wach.

u s m a n
Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik l l .  Tel. 
851.— Berdyczów od 1888 roku: ul. Bia- 

łopolska, tel. 33.
Maszyny m łynarskie i wszelkie do nich 
przybory, Przedmioty techniczne i elek­

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz. Zusman. A997

w Kijowie, Kreszczatik 3. 
Telefonu Nr. 1531. A560

Skład pomników iabra- 
dorowych i granitowych 
ogrodzeń i krzyżów że­

laznych

fijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 
poczty, telef. 386.

Kupuje, według najwyższych cen, roz­
maite starożytne przedmioty, drogie ka­
mienie i perły. Zw racać się listownie 
lub osobiście. Kreszczatik Nr 23, te­
lefon 38 6 . A896

W.-Wasylkowska Nr 140
W ypłata za pomniki 

przyjmuje się na najdo­
godniejszych warunkach 
najm niejszem i ratam i.

„Orędownik z pod Jasnej Góry
i O S T R E J  B R A M Y ”

„Religia — Ojczyzna — Miłość —  Sprawiedliwość
Miesięcznik ilustrow any — religijno-narodowy, wychodzi w W arszawie dnia 
15 każdego m iesiąca pod kierunkiem  literackim  ks. Kazim ierza Siedleckiego:

Prenum erata wynosi z przesyłką pocztową: rocznie I rb. 80  kop. miesię­
cznie I złoty (15 kop). Objętości 4 8  str.
,,O r ę d o w n ik  z  p o d  J a s n e j  G ó r y  i H s t r e j  B r a m y 11 je s t  pismem, 
poświęconem dla wszystkich w arstw  naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga w iara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześc i chwała Najświętszej

Królowej Korony Polskiej 
„ O r ę d o w n ik  z  p o d  J a s n e j  G ó r y  i O s t r e j  B r a m y 11 zawierać bę­
dzie artykuły, z wyraźną tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwe- 
styach religijno-moralno-narodowo-patryotycznych, oraz zachęcać będzie do ich 
wyznawania i wykonywanie w życiu codziennem tak  prywatnem  jak  i publicznem, 
by naród Polski wszystek i „wszystko w Chrystusie odnowił" a tbm samem

odrodził się i dor ósł do wielkich zadań, jakie go czekają.
Prenum eratę przyjmuje się: w W arszawie, Redakcya, Zgoda Nr 8. 

Redaktoi i W ydawca J a n  S y r o K o m la  S y r o k o m s k i .

Tylko jeden rubel
Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 

rogowe ze szkłami najwyższego g a tun ­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 
A l e k s a n d r a  B o jn o w s k ie g o .

Wszelkie reperacye za um iarkowane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 

rb. 4-ch.
W.-Włodzimierska Nr 25. Obok hote­

lu Rzymskiego. A730

Czesko-ruska mechaniczna labryka 
pończoch

poleca w największym wyoorze: cieple 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bieliznę, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękawiczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjm ują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Specyal- 
ne kostium y do gimnastyki. C z e s k i  
m a g a z y n ,  W .-W asilkow ska 10.

Hotel George’a we Lwowie,
zupełnie odnowiony i rozszerzony, jes t 
do wydzierżawienia, począwszy od l-go 

stycznia 1907 r.
Bliższych szczegółów i warunków 

udziela Towarzystwo W zajemnych Ubez­
pieczeń urzędników prywatnych we 
Lwowie, jako  właściciel. ' R765

h liom l/9  wykształcona daje lek. teor, 
llItrIIIKd i prakt. jęz. niem  W.-Podwal- 
na Nr 33, m. 5. R744

M Jnrln  osoba Niemka, z gimnaz. wy- 
lYlfUud kształ., znająca muz., szuka lek. 
W iadomość w redakcyi „Dzień. Kijów." 
od g. 10—4-ej. R74?

U lP 7 9 m n 7 n u  student uniw. posz. kon- 
lilu L d lllu ż lIjf  dycyi (specyalność: ma- 
te m a t , języki i przyrod.), lub prosi o 
pożyczkę na dalsze kształcenie się. 
W arszawa, W ilcza 57, m. 4, dla stud. 
Trzeciaka. R-.86

Ifn rn n  cudzoziemskich jęz.: ang., mcm. 
MII Od i franc. teor. prak. oraz literat. 
E. Poltoratsky, Georgiewski zaułek 5. 
m. 9, od g. 11—2. Rb63

Rl/łv Iiauczyeiel gim n., zna fr., niem., 
Djffy łaciński i polski, szuka pos. lub 
lekcyi. Adr.: Padół, hotel „Dniepr" Nr 5, 
Jan  Olęcki. R718

Rodzina polska
życzy sobie przyjąć na m ieszkanie je ­
dną lub dwie panienki, uczęszczające 
do zakładów naukowych, lub chcące 
się przygotować do egzaminu. Zape­
wnia się opieka troskliw a i zdrowe po­
żywienie. Kiryłowska Nr 78, m. 2.

R788

A . M  I L  O W I C Z
Kijów, Michaiłowska Nr 16.

Potrzebne są młode wykształcone pa­
nienki na sekretarzy osobistych i le- 
k torki dziel poważnych. A1012

ln Ć w iH  nauczycielką znaj- teor- *JUuYYIg iI. prakt. jęz franc. i niem., 
ńst,, lit. polską, poszukuje posady tu  
ub na wyjazd, przyg. dzieci do star. 
Has. Listownie: Sofijowska Nr 6, m. 3.

A1013

M lnrllł czł°wiek szuka pos. po-
lYlfUliy moc. buchalt., lub jakiegokol­
wiek biurowego zajęcia. W ymag. naj­
skromniejsze, Funduklejowska 24, za- 
pyt. w drukarni o Stanisława Jundziłła.

P nC 7lllć llio  Irdej sca korespondenta w 
1 W U K L  u język.: pols., rosyj., niem. 
i franc., posiadam referencyę domów 
handlowych francuskich. Adres: „Dzien­
nik Kijowski" dla J. K. 124. R738

M p r la lk t l i a  (ukoń.szk. handl., poszuk. 
lYlDUdl IOll\Cl lekcyi, zna franc. i niem. 
Zwracać się listownie: ?M.-Włodzimier­
ska Nr 28, m. 6, dla H* S. R771

flrjn io l/i operuje bez bólu spec. z Ber- 
UUuloKI lina i Manieure (także pielęg. 
paznog.). S. Landau, przyjm. od g. 10 
do 2-ej i od 5 do 7, Kuznieczna 7.

A1008

Ril 9 0 9 7  elektlYczny fwarzy. Przywraca 
lYldodZ pięk., usuwa włosy z twarzy. 
Siostry Rozental-Landau, Kuznieczna 
Nr 7. A1007

P n l Ił9 z W arszawy poszukuje miej- 
rUl tvd sca do dzieci. M.-Błagowie-
szczeńska Nr 141, m. 6. R780

M lłnrl9 kona’ Bofk a , z rekom ., szuka 
lYlfUud pos. zaraz, może na wyj., bar­
dzo potrzeb, pracy, zna szycie, dowie­
dzieć się w red. „Dzień. Kijów.". R883

h,‘9097U 0tlł9  giranastyczka, wykony- 
IVidOULjfOll\Q wuje wszelkie masaże 
i gim nastykę leczniczą. M.-Włodzimier- 
ska Nr 42, m. 20. R778

V |iiP 7 n in 9  W arszawianka, poszukuje 
M U uLlIlud; miejsca na wieś. Pirogo- 
wska Nr 5, u stróża. R781

f i f i m l i o t ń u /  &uwern-  bon oraz slu-
11 ilU yclIlolUffj żbę domową poieca 
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw. 
Nr 2, telef. 1448. R779

P n f r7 p h n p  dziurkarki i m aszynistki do 
UkjZ.0.1 Ilu bielizny oraz dziewczynki 

do nauki, M.-Żytomierska Nr 7, c i. 11.
R787

P i9 n in n  nowe Okazyjnie do sprzedania 
r id l l l l lu  R ajtarska 45, m. 16, w dzie­
dzińcu, zapytać stróża Szymona. R786

O t-ir lp n t poszukuje lekcyi. Referencye 
u lU U clll rodziców byłych uczni: Pu- 
szkińska 31, m. Krysztof. R745

N 9 IIP 7U P IP 1 1̂ 9 z dyPL ^ as llQUU6JfulumQ skiego gimnaz., zna
polską literat, i hist., franc. teor. i
prakt. oraz począt. muz., poszuk. lek.
Dm itrowska 19, m. 34, tam  też daje
lekcyi muz. uczeń. Puchalskiego, prof.
Cesarskiej szkoły. R741

Uczę głuchoniemych f W arszaw. In-
ctyt. Głuchon., przyjm uje dzieci z cał- 
kowit. utrzym aniem , opieka i nauka 
sumienna. Majątek Sucholisy, st. Su- 
cholisy, gub. kij„ Peszyńska. R728

Rn7IAlif9 dz êc  ̂ niezdolne, słabowite, 
n jL ł l i J d  pedagog Polak, (z jęz. franc. 
i rosyjsk.), z 15-letuią prakt., z« świad. 
domów wybitnych z Ukrainy, mógłby 
wyj. zagranicę z chorym. Pirogowska 
Nr 5, m. 2. R769

I iłu/i II 33 trze^w-v> wegeter, mają- 
L IIY Y III cy świadect., prosi o jakąko l­
wiek posadę w mieście lub na wsi; 
był pisarzem w m ajątku, a ostat. 8 lat 
u podatk. inspekt. Adres: m. Lubomi, 
g. woł., dla I. F. G. R749

Administracya

„Dziennika kijowskiego11
podaje do wiadomości, że

w WI NNI CY
p. E. Opęchowski

upoważniony jest do przyjmowania pre­
num eraty i inseratów.

A D M I N I S T R A C Y A

JJ

podaje do wiadomości, że 

w Kamieńcu Podolskim

p. Ludwik Naruszew.cz
upoważniony jes t do przyjmowania pri 

num eraty i inseratów.

Adres: ulica P o c z to w a )  skład ma 
teryałów aptecznych, gdzie można takż 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dziennik 

Kijowskiego" po 5 kop.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

T ow arzystw a Żeglugi na Dnieprze i jć 
go dopływach i „2-gie Tow arzystw o Że 
glugi na Dnieprze i jego dopływach" i> 
d. 14-go października bedą kursować po 
cztowo-pasażerskie statki w następuje 

cych kierunkach:
Odchodzą 

I )  Kijowsko-Ekaterynosławskiej.
• 4 g. p;> 
■ 4 g . pp

12 g. po;.

. 2 g. pp. 
I 1/) g- PP

Ż Kijowa .
„ Enaterynosławia^S .

2 ) Kijowsko-Czerkaskiej.
Z K ijo w a ......................

3 )  Kijowsko-Homelskiej.
Z K ijo w a ......................
„ H o m la .....................

4 )  Kijowsko-Czernihowskiej.
Z K i jo w a .......................... 4 g. pp
„ Gzernihowa . . . 4 g. pp

5 )  Kijowsko-Pińskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki środy i piątki o g- 10 r 
„ Pińska w niedziele, wtorki, 
czwartki i p ią tk i. . . o g.

6 )  Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a ........................ ■ 5 g.
„ Czarnobyla . . . • • 8 g

7 )  Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, ponie­
działki, środy i piątki o 2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w tor­
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 

Uwaga W  Łojewie pasażerowie m u­
szą przesiadać się na inny Pa r0 ' 
statek. Z Łojewa do Mohylewa paro­
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj­
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
parostatku.
8) Mohylowsko-Orszańskiej ( codziennie
9 )  Homel-Wietkowskiej ( ____

8 r.

PP-
r.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica WaMlczykowska (Prorezna) N r 9, róg Puszkińskiej


